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Dziś i dni następnych ! 
w ystaw ia najw iększe dzieło ostatn iej doby p. t.

TA JN Y  AG EN T
Treść filmu jest osnuta na tls głośnej afery szpie-

w Piotrkowie j gowskiej w Londynie.
ul. Nlepodle- w roli głównej: niezrównana SILVIA SYDNEy 
głości ur. 2. i o g. 3 Ramon Novarro „SZEIK“
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Początek o godz. 6  pp, w niedzielę i św ięta  o godz. 4 po poł.

a

obo«

mister Beck gościem Łotwy
W drodze do Rygi zatrzymał się w Kownie

RYGA. Już o godzinie 2»ej 
P? południu wedle czasu tam* 
ełszego na lotnisku w Rydze 

-aczęli się gromadzić liczni dy» 
Snitarze łotewscy, oczekujący 
a przylot min. Becka. 
u  godz. 2 min. 10 przybył 

samochodem poselstwa min. 
^opatow ski, poseł R. P. w Ry 
î 1 г Praw' e równocześnie za« 
]*chał czarny Cadillac min. 

praw Zagranicznych Łotwy, 
którego wysiada min. Mun* 

И*5- Na aucie obok proporczyk 
z4 łotewskiego powiewa pro» 
Porczyk o barwach polskich.

na maszcie lotniska 
^ o c ą  flagi polska i łotewska. 
1 Л; śród zgromadzonych na 

widać wszystkich w y 
{r^ych przedstawicieli kół po»
«tycznych Łotwy.

»ode. 2 .20, a  więc zaled* 
z 5»cio minutowym opóź* 

łomem ląduje w ielki, srebrny 
S î^ lo t  Loakeed — Electra.

m. Mimters podchodzi do sa 
r * j 0tu> służba lotniskowa ot« 
■Г***? drzwiczki i z samolotu 
д т  siada min. Beck z uśmie* 
getn  ną twarzy.

Bedk w ita się z min. 
^ r s e m ,  po czym zwraca 

min. Kłopotowskiego, 
rego informuje o zatrzyma»

wnie min. Becka powitał wice» 
minister spraw zagranicznych 
L itwy — Urbszys, z którym 
min. Beck odbył pól godzinną 
rozmowę.

Po przedstawieniu przez min 
Muntersa zgromadzonych na 
lotnisku dygnitarzy łotewskich 
i przez min. Kłopotowskiego 
członków poselstwa oraz kolo 
nii polskiej, min. Beck udał się

do hotelu Rzymskiego, gdzie 
przygotowano apartamenty dla 
polskiego ministra Spraw Za» 
granicznych.

Na ulicach, wiodących z lot» 
niska do miasta zgromadziły 
się tłumy publiczności, w  spo* 
sób życzliwy i entuzjastyczny 
witające przejeżdżającego min. 
Becka.

Min. Munters odprowadził 
swego dostojnego gościa do za

samochodem min. Muntersa rezerwowanych dla Niego apar

tamentów i pozostał tam około 
10*ciu minut, po czym opuścił 
hotel Rzymski.

O godz. 15»ej min. Beck opu 
ścił hotel Rzymski, udaiąc się 
na śniadanie w ścisłym gronie 
do poselstwa polskiego.

Stosownie do programu przy» 
jęcia, o godz. 17.50 minister 
Beck udał się na t. zw. bratnie 
mogiły, które w stolicy Łotwy 
są odpowiednikiem mogiły Nie 
znanego Żołnierza.

M inister Beck złożył wieniec 
z białych i czerwonych róż na 
płycie grobowej, po czym na* 
stąpiła l»minutowa cisza. Na« 
stępnie min. Beck wpisał się do 
księgi pamiątkowej i oprowa» 
dzany przez ministra W altersa 
przeszedł wśród mogił pole» 
głych żołnierzy łotewskich.

Wieczorem odbył się rawt, 
w ydany przez min. Muntersa 
na cześć polskiego ministra.

się -vsr czasie swego przelotu 
downie. Na lotnisku w Ko*

Nowy komendant 
Zw . Strzeleckiego

Stanowisko komendanta głó 
0Ł;ef °  Związku Strzeleckiego 

“L e iern  7 b. m. płk. Tun 
5г J  Zawiślak, jeden z najstar* 
gady ° ficer6w Pierwszej Bry»

^ ï ? 0*ychczasowy komendant
Pełnił ^ aF[an Frydrych, który 
i d n l j  Uzbę W Zw. Strzelec* 

do kwietnia 1934 r., obej* 
« t J l  1ectao z odpowiedział*
^  stanowisk w Armii.

Potworna zbrodnia w restauracji
Za b ił dwóch robotników  i odebrał sobie życ ie

W e wtorek wieczorem w 
jednej z restauracji przy ul. Rze 
źniczej w Krakowie doszło do 
krwawego zajścia, które pocią» 
gnęło za sobą trzy ofiary śmier* 
telne.

Dochodzenia policyjne ustali» 
ły, że robotnik rzeźni miejskiej, 
Piotr Różycki, który przyszedł 
do restauracji w stanie nietrzeź* 
v\ vm, w pewnym momencie do* 
był rewolweru i kilkakrotnie wy 
strzelił do siedzących przy stoli 
ku robotników Michała Jaszkań 
ca i A lbina Bobaka.

Jaszkaniec został zabity na 
miejscu, a Bobak ciężko ranny 
wybiegł z restauracji i zmarł na 
ulicy.

Zabójca zbiegł i popełnił na* 
stępnie w mieszikamu własnym 
zamach samobójczy przez po* 
derżnięcie brzytwą gardła i tęt* 
nicy na ręku.

Pomnik kaprala Serafina
W  Dzikowcu zostanie odslo* 

nięty w dniu 24 b.m. pomnik 
pochodzący z Dzikowca ś.p. Sta 
nisława Serafina, kaprala poleg* 
łego w czasie pamiętnego zajścia 
na pograniczu litewskim.

Różyckiego w  stanie bezna* I tala św. Łazarza w Krakowie, 
dzielnym odwieziono do scpi* I Powodów zabójstwa dotych*

czas nie zdołano ustalić. Do
chodzenie w  toku.

« « Stalin zniszczył komunizm
Tak oświadczył b. szef G. P . U. na Dalekim Wschodzie

ii

TOKIO. Gen. sowiecki Sa* 
mojłowicz * Łuszkow b. szef 
G.P.U. na Dalekim Wschodzie 
który uciekł do Japonii w  oba 
wie o swe życie, przyjął wczo* 
raj dziennikarzy zagranicznych 
z wyjątkiem  przedstawicieli a* 
gencji sowieckiej „Tass" i w ro 
zmowie oświadczył, że Stalin 
całkowicie zniszczył komunizm 
a stworzył dyktaturę wojsko» 
wą.

Zdaniem Samojłowicza * Łu 
szkowa w  armii sowieckiej pa* 
nuje wrzenie, jednakże masy

żołnierskie nie posiadają zupeł 
nie przewódców. Samojłowicz 
twierdzi, że armia sowiecka li* 
czy z górą 2 m iliony ludzi i po 
siada kilka tysięcy czołgów o* 
raz tyleż samolotów.

W  końcu wyw iadu Samojło* 
wicz * Łuszkow zaprzecza po* 
głoskom, jakoby jego żona i 
córka zdołały zbiec za granicę 
i oświadczył, że pozostają one 
nadal na terytorium Z. S. R. R.

W  wywiadzie tym stwierdził 
Łusakow, że w Sowietach uwię

lion osób. W ięzienia są do tego 
stopnia przepełnione, że musia* 
no stworzyć specjalne obozy 
koncentracyjne, których 30 znaj 
duje się w zachodnim obszarze 
Uralu, a 5 w Syberii. Przeszło
10 tysięcy wysokich urzędni* 
ków, oficerów i członków czer* 
wonej armii zostało rozstrzela* 
nych.

Polityka zagraniczna Z.S.R.R. 
jest awanturnicza i polega na 
stwarzaniu pozorów, że Sowie»

zionych jest obecnie przeszło mi tom zagraża Japonia.

Lot naokoło świata
miał byi zakończony w czwartek wieczorem

M O SK W A. Hughes wylądo | deszcze i mgla.

ф Uchwały Rady Ministrów
s i . j  15 b.m. odbyło się po* 
p. eni.e Rady M inistrów pod 
Sł,,, Pdnictwem premiera gen.

°)a Składkowskiego.

ProlewF°S1f ^zen*u tym Przvi?tonanl uftawy o środkach ii» 
^nsowych na popieranie gospo

darczo uzasadnionego kształto* 
wania cen artykułów rolniczych.

Następnie Rada Ministrów u* 
chwaliła kilka rozporządzeń, a 
m.in. rozporządzenie o sprzeda* 
ży w wewnętrznym handlu detn 
licznym jaj kurzych na wagę i 
uwidocznianiu ich jakości.

wał o godz. 10.08 w Jakucku. 
Lot na trasie Omsk — Jakuck 
odbvwal się z przecietną szyb* 
kością 381 km. na godzinę.

O godz. 13.01 (czas środko* 
wo*europejski) wystartował 
Hughes do dalszego lotu w kie 
runku Anadyru. W  czasie star» 
tu warunki atmosferyczne by» 
ły pomyślne, z Anadyru nato* 
miast donoszą, że panują tam

Olbrzymi pożar w Kijowie
w ie B k t ą  f a b r y k ę  o b u w i u

olbr- - Kijowi6 wybuchł Na miejsce pożaru przybyło 7 
PaHłl^?\_ P°zar> którego pastwą oddziałów straży ogniowej któ 
iednvm У • obuwia- będąca 
się b £ Kv2 "^w iększych przed*
Hnias°arStw Pom ysłow ych tego 

WT
We stan?ly czteropiętro
be-’bio u“?wania i powstało nie*
r S d  s-ZenStwo-. ie . ° * ień Pr*es
S2kaln Па s^s’eĉ nie domy mie

re przez kilkanaście godzin pro* 
wadziły akcję ratunkową. Zabu 
dowania fabryczne prawie całko 
wicie uległy zniszczeniu.

Przemysł sowiecki poniósł mi 
lionowe straty, gdyż dopiero nie 
dawno zainstalowano tutaj spro 
wadzone 7 Ameryki k-osztown**

maszyny.
Na poczekaniu przeprowadzo 

ne śledztwo stwierdziło, że po-* 
żar wynikł na skutek podpale* 
nia. GPU dokonało aresztowań 
domniemanych podpalaczy — 
„szkodników“, którzy mają być 
członkami zakonspirowanej gru 
py opozycyjnej w łonie pa-tii ko 
munistycznej.

N O W Y JORK. Przedstawi* 
ciel Hughesa otrzymał wiado* 
mość, że Hughes wylądował na 
lotnisku w Fairbanks na Alasce

Hughes w towarzystwie amba* 
sadora amerykańskiego po wy* 

’ądowaniu w Paryżu.

o godz. 0.31.
Trasę Jakuck — Fairbanks, 

wynoszącą 3.330 km. samolot 
przeleciał w czasie 12 godz. 17 
min. był to jeden z najniebezpie 
czniejszych etapów lotu, gayż 
trasa prowadziła nad wielkim i o* 
bszarami dzikich stepów i nad 
morzem Behringa.

Przez radio w Fairbanks lotni 
cy oświadczyli, że są wprawdzie 
zmęczeni, lecz czują się dobrze.

Lot z Fairbanks do Nowego 
Jorku odbędzie się prawdopodo 
bnie z międzylądowaniem w Ed 
monton, lub w W innipegu w 
Kanadzie, albo w Saint Paul w 
sianie Minnesota.

N O W Y  JORK. O godz. 1.35 
Hughes wystartował z Fair* 
banks do lotu do Nowego Jor* 
ku

Kościół spłonął od pioruna
CZERNIOWCE. W  pobli* 

żu Valeni de Munte piorun ude 
rzył we wsi Drajna w kościół, 
który, mimo energicznej akcji 
ratunkowej włnćrian Лг»с-г<~-*Ь 
nie solona’

^ ernia „KRAKOWIANKA” nnion? « 'i -î 1 e* rs v - \t pół porc)» 30 gr
Plac Kościuszki nr. 7 --------  POIßüfl i l d J i e p S Z ^  l ü O \  cała 50 gp>



Potworne zabójstwo w chacie
Ofiara nieznanych zbrodniarzy padła para małżeńska

Nocy onegdajszej w  wiosce j W  mieszkaniu zastano wszyst
"  ko poprzewracane, ubrania i róż 

ne przedmioty walały się rozrzu 
r.one po podłodze, co świadczy, 
że sprawcy rabunkowego napa* 
du widocznie steroryzowali mie« 
szkańców i przeszukali całe mie* 
szkanie prawdopodobnie w po* 
szukiwaniu pieniędzy a następ* 
nie dokonali zabójstwa przy po 
mocy siekiery.

Początkowo podejrzenie padło 
na męża zabitej, Józefa Zieion* 
kę, gdyż^m im o skrupulatnych 
poszukiwań nie można go było

i

Łężycy pod Wejherowem z za» 
grody, dzierżawionej przez Józe 
fa Zielonkę, buchnęły płomienie 
i kłęby dymu. Przybyli natych 
miast sąsiedzi z dużym wysił* 
kiem pożar ugasili.

K iedy po ugaszeniu ognia kil 
кт osób z pośród ratujących we* 
s-/ło do mieszkania, oczom ich 
przedstawił się straszny widok. 
Na podłodze w  kałuży krw i ze 
strasznie rozpłataną siekierą gk.* 
wą leżała żor a gospodarza 64-1.; 
tnia Albercvna Zielonkowa, nie 
dając znaku życia. Natychmiast 
przywołany lekarz udzielił posz 
kodowanej pierwszej pomocy i 
utrzymując tlejącą się jeszcze i* 
skierkę życia określił stan ofiary 
jako beznadziejny i przewiózł ją 
do szpitala w Gdyni. Zielonko* 
wa w drodze zmarła.

Kalendarz dnia
PIĄTEK

Rozesłanie Aposto* 
łów, H enryka cc» 
sarza, F ilipa. 

Słow iański: Rado» 
sława.

Słońca wsch. 3.32, 
zach. 19.51. 

Księżyca wsch. 
20.36, zach. 6.41.

KRONIKA H ISTO RYCZNA:
1099 ZdobycUc Jerozolim y w  pierw* 

szej wojnie krzyżowej przez 
Gottfr. de Bouillon.

14Ю W ielkie zwycięstwo pod Grun< 
waldem.

1869 Zajęcie Krakowa przez ks. Józe» 
/a.

1S63 Powstańcy Małkowskiego walczy 
z Rumunami o przejście do kra* 
ju.

1S70 W ybuch w ojny Niemiec z Fran« 
cją.

1876 Zmarł A leks. hr. Fredro (komę* 
d iopisarz).

1937 W ygaśnięcie Konwencji Genew» 
skiej, ostateczne wyzwolenie G. 
Śląska.

PRZYSŁOWIA LUDOWE
Ledwo miną Rozesłańce
A  już  z sierpem zaczniem tańce.

Z PRZESĄDÓW LUDZKICH:
Ten z młodych małżonków będ ile

rządził domem, czyja ręka przy ślub*
'nej przysiędze — była na wierzchu.

nigdzie odnaleźć. Dopiero śle* | Zielonka miał rozbitą głowę i 
dztwo prowadzone z dużą ener* j gardło przecięte prawdopodob* 
gią przez miejscową policję i wła | nie brzytwą do tego stopnia, że 
dze śledcze doprowadziło do no 1 głowa odpadła prawie zupełnie
wego odkrycia.

Po całonocnych poszukiwa* 
niach, w godzinach przed polu* 
dniowych policja przeszukująca 
okoliczny teren 'natrafiła w odle 
głości 2 i pół kilometra od miej* 
sca zbrodni na trupa Józefa Zie* 
lonki. Zwłoki jego leżały w od 
ległości kilkunastu metrów od 
drogi prowadzącej z Łężyc do 
Cisowej, w lesie.

od tułowia, trzymając się zaled* 
wie na kilku ścięgnach.

W szystkie szczegóły wskazu* 
ją, że niewątpliwie ma się tu do 
czynienia z rabunkowym mor* 
dem, który pociągnął za sobą 
dwa życic ludzkie.

Rozwiązaniem ponurej trage* 
dii zajmuje się obecnie powiato* 
wa komenda policji w Wejhero*
wie.

Pociąg auradł na samochód
Śm ierć poniosło 5 osób

KIELCE. W  środę dn. 13 lip 
ca o godz. 19.35 pociąg pośpie* 
szny, zdążający od strony 
W ierzbnika, pow. iłzawieckie* 
go do Ostrowca, pow. opatow* 
skiego na przejeździe kolejom 
wym Kołków w Brodach naje* 
chał na samochód sanitarny 
UbezpieczaLni Społecznej w  O* 
strowca, którym  jechało 5 o* 
sób.

Samochód został rozbity do* 
szczętnie i wleczony przez po* 
ciąg na przestrzeni 1 kilometra. 
W szyscy pasażerowie i szofer 
ponieśli śmierć na miejscu. Czę 
ści ciai ludzkich zostały poroz* 
rzucane po torze na przestrzeni 
półtora kilometra.

Zabici zostali: W acław Ko» 
walski, szofer samochodu, Sta* 
nisław Gruszczyński, woźny

Ubezpieczalni Społ. w Wierzb* 
niku, Franciszek Gąsior, dozor 
ca Ubezp. Społ. w W ierzbniku, 
M arian Szczebalski, sanitariusz 
Ubezp. Społ. w W ierzbniku i 
Antoni Domański, chory mie* 
szkaniec Ostrowia.

Na miejsce strasznej katastro 
fy wyjechały władze sądowo* 
śledcze.

Sensacyjna 
zmiana 

w Pudrach 
do Twarzy

-----в-----

Precz z nienaturalnym
wyglądem

nOWT PUDER ШЕШСМ IW 
ilADAJE CUDOWNE MTDMUE

E leg an ck ie  F ran cu zk i la n su ją  и0 '*!5 
m odę. Z nalazły  o n e  now y puder <Jo 
tw arzy , n ad a ją c y  b rzoskw in io w ą cere 
bez ś lad u  p ołysku  o rzez  c a ły  d7 len.

Ustawa o praktyce lekaiskiej
uchwalona w  Senacie w  brzmieniu rzadewvm

Marszałek Sławek wyznaczył J ustawy o premiowaniu eksportu
wczoraj plenarne posiedzenie Sej 
mu na po niedziałek 18 lipca o 
godz. 10 przed południem.

Porządek dzienny nie został 
jeszcze ustalony Przypuszczał* 
nie obejmować on będzie w p:er 
•vszym izędzie pierwsze czyta* 
nie rządowych projektów ustaw 
w sprawie pcmocy d la rolnictwa 
oraz poprawki Senatu do projek 
tów ustaw uchwalonych już w 
Sejmie.

Uzupełnienie porządku obrad 
sesji nadzwyczajnej projektem

6 Ш 6 1 .  — D O M T rz e c z y w iś c ie  
n a j le p sz a  P A S T A  d o Z Ę B Ó W

Hg m alej w o k a n d zie ... 

J e s g » o n k a
(A. E.) W  p e w n y m  k in ie  w y*  

j t ę p ó w a ł  na n a d p r o g r a m  śpię* 
w ak  re w i o w y ,  pan Ju lian  R y ś * 
Zawada .

Pan R yś^Zawada c i e s z y  s i ę  o* 
g ó ln ą  an typa t ią  p u b l i cz n o ś c i .

R ep e r tu a r  m a s ta r y ,  g l o s  d o  
lu f tu ,  a k rz yw i s i ę ,  j a k b y  g o  
b rzu ch  bolał n i e  na żarty .

W  s o b o t ę  w i e c z ó r  k ino  b y ł o  
p rz ep ełn ion e ,  a le  w ła ś c i c i e l  
ch c ia ł  zb ić  j e sz cz e  t r o c h ę  f o r s y ,  
w i ę c  n ie  r ozp o cz yn a ł  s ea n su .

— ZaczynaaaćlU  — krzyczą* 
la  publika, e n e r g i c z n i e  tu p ią c  
n o gam i .

Na s c e n i e  p o jaw ił  s i ę  pan  R y ś  
Zawada .

— Szanowna  p u b l i c z n o ś c i !  — 
rzekł — jak o  p i e rw s z y  n u m e r  
n a sz e g o  p r o g ra m u ,  o d ś p i ew a m  
p a ń s tw u  p i o s en k ę  p o d  nazwą  
„S k rw aw ion e  s e r c e" .

— S ta re !  StareU  — wołała 
pu b l i c z n o ś ć  — w y p c h a j  s i ę  pan  
s w o j em i  p io senkam i.

Pan R y ś  * Z awada ob c ią gną ł  
w y n a j ę t y  sm ok in g .

— D ob ra ! W o b e c  t e g o  naj* 
n o w s z y  p r z eb ó j  P a ryża ! P io s e n * 
ка  p o d  t y tu ł em :  „Japonka B im * 
bam*bo” .

Sp iewak  od chrząknął i r o z p o* 
czął:

— „Raz w Paryżu  — Japon*  
ka Bim*bam*bo...‘‘

— G łośn ie j !  — w ołan o  z sali
— nic nie s ł y c h a ć !

— P an ie  ś p i ew a k !  Pan ma  
g ł o s  „ p i e rw sz o rz ęd n y ' . S ł y ch a ć  
g o  t y lk o  w p i e rw s z y c h  rz ęd a ch !

— D ob rz e  — o d p ow i ed z ia ł  
p io senkarz  — b ę d ę  śp i ew a ł  g ł o * 
śn ie j .

,JR.az w  Paryżu  — japonka  
Bim*bam*bo!...

— Przes tan ie sz  s i ę  pan  krzy> 
w i ć ?  — wołała publika.

— P an ie  Z aw ada !  N ie ch  pan  
nam n i e  zawadza !

— D o s y ć ! !  D o s y ć ! !
I  za cz ę to  jak na k o m en d ę  

gw iz d a ć .
ś p i ew a k  stanął w  p oz ie  Na* 

p o l e o n a  i rzekł:
— W idziałem  już lw y  ry czą  

c e  i p s y  sz czeka ją ce ,  a le  jak o* 
s ł y  gw iżdżą , w id z ę  p o  raz p i e rw * 
sz y .

T e g o  b y ł o  już za w i e l e .
Na s c e n ę  p o s y p a ł y  s i ę  zgn iłe  

jajka, z k t ó r y ch  j e d n o  rozbiło  
s i ę  o  g ł o w ę  n i e f o r t u n n e g o  arly*  
s t y .

E p i lo g  t e g o  za jścia miał m ie j 
s c e  w  Sądzie  G rodzk im , p rz ed  
k tó r ym  stanął pan  S tanisław  
K uch ta ,  o sk a rż on y  o  c iskan ie  
s t ę c h ł y c h  jajek.

S ąd  pana K u c h t ę  un i ew in ir ł ,  
b io rą c  p o d  u w a g ę ,  ż e na sa li by* 
ło c i em n o  i t r u d n o  b y ł o  spraw*  

au w aż y ć

roślinnego spowoduje przedłuże 
nie sesji o tydzień. W  kulua* 
rach parlamentarnych przypusz* 
czają, że sesja zakończy się wo* 
bec tego dopiero z końcem bieżą 
cego miesiąca.

W czorajsze plenarne posiedze 
nie Senatu obejmowało 9 pitnk* 
tów. Najobszerniejszą dyskusję 
wywołał oczywiście projekt u* 
stawy o wyborze radnych gro* 
madzkich, gminnych i powiato* 
wych oraz projekt ustawy o wy* 
konywaniu praktyki lekarskiej.

Po załatwieniu wstępnych for 
malności marszałek Prystor u* 
dzielił głosu sen. Kudelskiej, 
która referowała rządowy pro* 
jekt ustawy o Akadem ii W ycho 
wania Fizycznego Józefa Piłsud* 
skiego w W arszaw ie.

Do projektu ustawy o zatwier 
dzeniu układu między Stolicą 
Apostolską a Rzeczypospolitą 
Polską w sprawie ziem, kościo* 
łów i kaplic pounickich, przema* 
wiało k ilku  senatorów ukraiń* 
skich, którzy wysuwali swoje za 
strzeżenia. Projekt został u* 
chwalony w brzmieniu sejmo* 
wym.

Następnie Senat przyjął proje* 
k ty  ustaw aprowizacyjnych, a 
mianowicie projekt ustawy o za* 
bezpieczeniu podaży przedmio* 
tów powszechnego użytku, o re* 
gulowaniu gospodarki cukrowej 
i buraczanej oraz o uregulowa* 
niu obrotu zwierzętami gospo* 
darskimi i drobiem oraz obrotu 
hurtowego mięsem.

Do projektów tych Senat nie 
przeprowadził żadnych istot*

F r o n t e m  

cfo I f  o r z o  .f

nych zmian. W szystkie te pro* 
jekty jak donosiliśmy, podczas 
rozpraw w Sejmie, mają poważ* 
ne znaczenie dla obronności kra* 
ju, regulują one jednakże rów* 
nież sprawy zaopatrzenia w cza* 
sie pokoju, dając do ręki Rządo 
wi poważny instrument -1 inter* 
wencyjny.

Projekt ustawy o wykonywa* 
niu praktyki lekarskiej, który 
przewiduje, iż młodzi lekarze 
muszą po ukończeniu studiów 
praktykować dwa lata na wsi 
wyz’viczonej przez władze, wy* 
wołał w Senacie poważne zastrzc 
żenią.

Mówcy wskazywali, że myśl 
przewodnia projektu, a więc da* 
nia prowincji lekarza jest słusz* 
na, jednakże przeprowadzenie 
jej jest z gruntu fałszywe. Szcze 
golnie ostro przeciwko tej usta* 
wie wystąpił sen. Śliwiński, zgła 
szając wniosek o powtórne ode* 
słanie jej do komisji, celem od* 
powiedniego przeprowadzenia.

W  głosowaniu wniosek sen. 
Śliwińskiego został odrzucony, 
podobnie jak  i poprawki sen. 
Domaszewicza i projekt ustawy 
został uchwalony w brzmieniu 
rządowym.

Porody " k o b i e c e  Mnne 

Zakład Dr. KamiAskiego
Nowogrodzka 20 teł. 9-90-44

T ajem n ica  
p o le g a  na nc 
w ym  spo sob ie  
f a b r y k a c j i ,  
d z ięk i k tó rem u
n a jc ie ń sz y  p uder, i — t_j .
trz yk ro tn ie  p rz e s ie w a n y  p rzez je  
w abn e s ita , je s t  z m ie sz a n y  z 
w ó jną P ian k ą  K rem ow ą. Ten naj 
n o w szy  sy s te m  — w yn ik d ługo lew  
d o c ie k a ń  fran cu sk ich  ch em ik ó w  * 
s ta ł o b e cn ie  o p a ten to w an y  p r « *  ‘ 
m ę T okalon . P uder T okalon  kiaifl* 
na z a w sz e  k re s  połyskow i n o sa  n  
s to śc l sk ó ry . N ad a je  n iezw yk le  PJtj 
ną c e r ę , k tó ra  p o z o sta je  abso lu tn ie  
m ato w a p rzez 8 godzin . Яп! w iatr, 
deszcz  lub p o cen ie  s ię  n ie *Р0№Я, J a 
już połysku  Pan i sk ó ry  o  He ИЧГ .  
Pan i Pudru T okalon  „m atująceeg 
sp re p a ro w a n e g o  w edług 0ГУ? 
go  fra n cu sk ie g o  p rzep isu  zn ako iji 
go  p a r y sk ie g o  Pudru T okalon . N8 
c e rz e  Pan i św ie ż o ść  I p iękno  p< 
ków  ró żan ych  i sp o tęg u je  w dv«>J 
sób  Je j u ro d ę . Ż ąd a j P uaru  Ty* 
lo n —Istn ie je  w d w un astu  Pr*e i i i n 
nych  o d c ien ia ch  Zł 1.40 I *>• 
D zięki sp e c ja ln e j o rg a n iz a c ji M * 
c z y te ln ic z k a  n in ie jsz ego  p ism a 
o trz y m ać  L ukśu sow ą K ase tk ę  P «  
n o śc l, z a w ie r a ją c ą  6 próbek Pj* 
T oka lon  w różnych  o d c ien iach , и  
m oże s a m a  w yp ró bo w ać. v
z a w ie ra  rów n ież  O dżyw cze Kremy 
T okalon  na dz ień  1 noc. N ależy Vt 
n ad e s ła ć  zł. 0.50 w zn aczkach  n" 
k o sz ty  p rzesyłk i, o p ak o w an ia  1 mi 
w yd atk i. „O n tax“ o ddział 3S»k 
W ars7 3w a , T rau gu tta  3.

Ks. Windsnru
w Rapallo

GENUA. Z Antibes рггУ/ 
był do Rapallo jacht „Guszar . 
na którego pokładzie z n a jd o w a  
się książę W indsoru.

Książę wysiadł w Rapal > 
gdzie zabawi czasł dłuższy-

W sprawie statutu 
narodowościowego

Komitet sześciu o* 
ciągu dnia w.czor^ci 

szego rano i popołudniu o 
projektem statutu n a r o d o w o *

w e S ° -  . u * Ая\Komitet ponownie zlDa
tekst ustawy o reformie adnu
stracji i ustawy językowej.

PRAG A, 
radował w

Hankou p u sto sze je
Nastrój paniki ogarnął ludność

TOKIO. Jak donosi prasa, 
ludność Hankou znajduje się o* 
statnio we władzy nastrojów pa* 
nicznych. Po ostatnich raidach

Przymusowy pobyt w klasztorach
zastosowano wobec członków „Żelaznej Gwardii"
BUKARESZT. Dwunastu 

członków gwardii żelaznej, w 
czym 4 kobiety, zostało zesla*

szy tego rodzaju represje. Ko* 
biety zostały zesłane do klaszto* 
ru Suzara w odległości 100 km.

nych na przymusowy pobyt do od Bukaresztu, mężczvźni do
rozmaitych klasztorów.

Wobec kobiet, należących do 
ugrupowań skrajnie prawico* 
'*’vch, zastosowano po raz pierw

Ciup.

Czas pobytu w klasztorze u* 
stalony został na 1 rok.

samolotów japońskich, mięs -̂ 
cy Hankou zaczęli śp ieszn ie  
siedlać się na teren ko n ces ji 
dzynarodowej. Ceny °£r0II1_0!i 
poszły w górę, tak, że cena P 
koju w koncesji f r a n c u s k ie )
nosi 300 — 500 dolarów mie»-

Znaczna część urzędów 
ła wywieziona do miasta ‘  ̂
min, drogą na Hongkong, 
fon (port w Indochinach fra 
skich).

Fala uciekinierów zmogli ^  
zwłaszcza po upadku f° , 
Matang, która iest kluczem 
fortyfikacjom Hankou.
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ois zagadnienie dla niessczęśiiawej P. Zofii W.

№ а  mody
Na przystanku tramwaj o* 

stała młoda dziewczyna 
W M- stce nasuniętej na czoło.

Wiała może 16, 17 lat. Stała 
°Parta o przystanek i płakała 
8оггко.

~~ Czego panienka płacze? 
"spytałem  zainteresowany.

Nawet nie spojrzała na mnie. 
^7^ Panienka czeka na tram*

~~ Taaaik...
— A  dokąd panienka jedzie? 
~~ Nigdzie nie jadę.

^  W ięc po co panienka cze*

T" Bo chcę skoczyć pod tram 
•^1' O mój Bożel O mój Bo« 

•ДТ  zanosiła się od płaczu. 
serce z bólu

д Co się stało? Może z gło«

mnie pogardłi*

Z głodu? O je jl Z głodu

Przyznać trzeba, że w olbrzy* 
miej ilości listów, zawierających 
poglądy Czytelników, w jak i 
sposób p. Zofia W . ma postąpić 
— przyjąć propozycję p. Maria* 
na, czy też ją odrzucić, zawiera 
się sporo rad, często sprzecz* 
nych ze sobą.

Nie znaczy to bynajmniej, że 
to jest źle właśnie—o to przecież

nam chodziło. Czym więcej be 
dzie uzasadnionych rad — tym 
łatwiej p. Zofia będzie mogła 
znaleźć najlepszą drogę wyjścia.

Spieszcie więc, Czytelnicy, i 
nadsyłajcie swe cenne poglądy 
na tę sprawę.

Czekamy na nie, nie my, 
ale kobieta bardzo nieszczęśliwa, 
której prezcież trzeba jak  naj
szybciej przyjść z pomocą.

Tęskni do miłości
Sprawdzić zam iary p . Mariana

SPojTzała na ^ie.
i g io au r u  jej i z. gioau 
dn? skakała? Żebym była gło 
^  tobym co zjadła i już.

bani ^ a-  pewno 
Paî enkę porzucił? 

Narzeczony?..,

narzeczony 

A  niechby
E M I Teżby było o co ska< 
kać* Pies go trącali

& eakoc?yć
W ięc dlaczego

P. Pikiewicx Mieczysław (Za 
kopane, w illa „Urocza“ na An* 
tałówce), na pierwszy plan wy 
suwa sprawę zapatrywania się 
p. M ariana na zamierzone mał* 
żeństwo.

J a  r e  *w e j s tro n y  r a d z ’lb y m , a ie b y  
p . Z o f i i  z b a d a ła  p o u fn ie  p rz ez  zau« 
fa n ą  o so b ę  ca łą  sp ra w ę . C h o d z i m i 
tu  w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  o  o p in ię . ja «  
k ą  s ię  p . M a r ia n  c ie s z y  o ra z  o  je g o

zam iary na przyszłość.
Po za tym ważne jest także, jak ie 

uczucie żyw i on obecnie do p. Zofii. 
Nie Jest również wykluczone, że cha« 
rakter Jego na przestrzeni ty lu  lat n* 
legł także zmianie.

N iezależnie od tego, że p. M arian 
cieszy się powodzeniem u kobiet, >no> 
że tęskni on do dawnei swej miłości.

Zdarzają się przecież takie w ypad : 
k i, że wraca się uczuciem do starej 
miłości.

Chce naprawić krzywię
i będzie dobrym mężem

panienka 
• '  tram waj?

c Г52? mi powiedzieć. Może 
* Pomogę.
Pojrzała na mnie z nadzieja

V gezach.
ta " . Niech mi pan da 4 złote,

będę skakać.
Ц Na co panience 4 złote?

L T~. W idzi pam... mnie... mnie., 
sie ezanka namówiła... żebym 
ra na ^ d ą  ufarbowała... Bo te* 
^an?1 w  m°dzie i si? iU2 
'iziU 6 ^ osy mężczyznom znu

^  Aha...
teT  W ięc ja za ostatnie 4 zło* 
'Yod j 3”1 so^ ê butelkę takiej 
łam j  °  farbowania i polecia* 
di • do Staśki, żeby sobie u 
jejejlj °SY ufarbować. I... O

Г~  ̂ co_ się stało?
*••• i... ja  mam gęste wło* 

st, . . 0 p ù  ta jedna butelka nie 
We Czy ,a- I— i— teraz mam le* 
Щ głowy rude, a  prawe 

r\T", »am e . 
ścje chyliła chustkę i rzeczywi 
bo ul r2ałem rzecz straszną, 
b ^ b w y  dziewczyna była 
Wio» a w  drugiej połowie
_K-^iały kolor jajecznicy.

. drugą butelkę już nie 
śnie pleniędzyl... — łkała żało 
SzcrliTT * co ja  tera« zrobię nie 
dt ? , r a ?  końca życia bę 
Nięe 2 ® w kratkę chodzić? 
W,: , To już wolę pod tram» 

В j ° czyćl 
}tln wzruszony do łez. Da 
ia „„ ‘̂Wczynie 4 złote i, żeby 
W  ^° ić, chciałem ją poglas 
ręk P° włosach. W yciągnąłem 
sZô ’a a °na krzyknęła przestra*

^ s ^ ż n ie  niech pan tylko 
cze *e .8‘as-czel Bo rude jesz* 

svviezel

P. Jan Ochociński (Brwinów, 
ul. Ogrodowa 8/5) uważa, że p. 
M arian będzie i dobrym mężem 
i ojcem.

J e ż e l i  p . M a r ia n  m a szczere  ch ęc i za 
ś lu b ie  p . Z o fię  to  n iech  s ię  o n a  zgo« 
d z i, b o  p o św ię c iła  m u  ju ż  p ie rw sz ą  
m iłość . P ro p o z y c ja  je g o  je s t  dow o* 
d em , że su m ien ie  go  d rę c z y ło , p rzy«

skrusze, ale czy wróci Pani tyle w ylas i Los jednak piata, swe ^ g le  i synek
pani wcześniej, czy później dowie wę 
praw dy. N ależałaby więc ab y  się do 
wiedział tego z ust pan i, a  sądzę, że 
tylko  w  nim znajdzie pani w przysz« 
lości oddźw ięk i  współczucie p raw d ii 
we jako  najbliższego sercu człowif* 
ka — syna.

nych lez i bezsennych nocy? Nie stać 
było p. M ariana na skruchę w  cięż» 
kich dla Pani chwilach — trudno dz i; 
uw ierzyć, skoro synek pani jest °d;.„o 
wany i zabezpieczony m aterialnie 
wraz z panią.

Zapomni©© na zawsze
o swym uwodzicielu

P. Bolesław Ziełański (Lwów, 
Potockiego 28) twierdzi, że p. 
M ariana trzeba odtrącić, a samej 
zająć się wychowaniem syna. W  
razie szantażu zaś odwołać się 
trzeba do policji.

Poślubienie p. M ariana byłoby kro» 
kiem nierozsądnym , wobec braku ja* 
k iejko lw iek miołści ku niemu, oraz 
wobec n ienaw iści za wyrządzoną 
przez niego krzywdę.

Nawet, gdyb y miało być inaczej, z 
całą pewnością p. Zofia nie ma -au* 
fania do swego uw odziciela, k tóry te* 
raz chce ją  poślubić, posługując się 
groźbami. Test to jeszcze iednym do« 
wodem braku uczucia z jego strony, 
bo kto kocha — ten nie grozi.

Łatwo przewidzieć, że p. M ariano« 
w i chodzie w  pierwszym  rzędzie o za. 
władnięcie m ajątkiem , a nie o zapew*

nienie m ęskiej opieki sw e j b y ł e j  ko« 
chance i synow i.

G dy przepuści m ajątek, co  w te d y  
się s tan ie? Opuści dom, a  p . Z o fia  zo  
stanie z dzieckiem b e z  ś ro d k ó w  d o  
życia. Z  tym trzeba s ię  l ic z y ć , Jak  
również i  z  tym, że  p o  ta k im  w y d a «  
rżeniu syn  m iałby ż a l d o  le k k o m y ś l«  
nej matki.

Żadnych gróźb p. M a r ia n a  n ie  n a«  
leży  się obaw iać, bo dziecko go n ie  
lub i i nie d a  posłuchu Jego sło w o m .

Dziecko, m ające la t 10, m o że  ju ż  
z całym powodzeniem o b y ć  się bez 
męskiej opieki i  w ystarczy m u  m a tk a . 
Posiadając majątek p. Z o fia  d a  so b ie  
doskonale radę z  je g o  w yc h o w a n iem .

Ponieważ szantaż jest przestęp* 
stwem, w  razie, gdy p . M a r ia n  g o  e*  
żyje — oddać go w  ręce polic ji. 
Jutro zamieścimy dalsze odpo« 
wiedzi.

znać przy tym trzeba, że nie jest tak 
złym człowiekiem. Chce on swój błąd 
1 w yrządzoną p. Zofii krzyw dę napra 
w ić.

Będzie on d la p. Zofii na pewno do 
brym  mężem, a  syn zyska właściwego j 
ojca.

W iec niech Bóg prowadzi na drogę 
wspólnego życia, niech wam nie za= 
braknie dobrego zdrowia i dużego ka» 
wała chleba.

Komitet dla spraw «bodźców
zestal wczoraj ustanowiony

C e f  o s & f o i s i ę g
kieruje p . Marianem

P. W łada Bielicka (Mińsk* 
Maz. ul. Pierackiego 29) radzi 
stanowczo odtrącić propozycje 
p. M ariana, synkowi zaś wyz» 
nać całą prawdę.

Z d an iem  m o im  p . M a r ia n  }est o s tab

Lekko przejdziesz przez życie

*y. to ' sfosujqc LEBEWOHL, niezawo
dny piaster na O D C I S K I .  
Pray kupnie żądać oryginal
nego pudełka L E B E W O H L  
Na każdym p l a s t e r k u  jest 

fen napis

Napoleon Sądek.

P O T  ; wo №

nim nędznikiem bez charakteru !  po« 
czucia człowiecezństwa, skoro w  mło* 
dości nie stać go było na odrobinę 
serca i zbrukał pani szczerą, płomień« 
ną miłość, nie troszcząc się o je j przy 
sztość.

Tym samym nie w art jest pani pa« 
mięci. Grozi bezczelnie rzucaniem 
praw dy w  oczy dziecka.

N ie chcę zbyt surowo oskarżać p- 
M ariana — lecz przyznać musi sam, 
Iż kieru je się jedyn ie w ytkniętym  _ce« 
lem osobistym. W raca do Pani w

R A D I O
W A RSZ A W A  I. (Raszyn) 
PIĄTEK, DN. 15 LIPCA

6.15 „Kiedy ranne". 6.20 M uzyka 
(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzień« 
nik poranny. 7.15 M uzyka poranna..
8.00 — 11.57 Przerwa. 11.57 SygnałJ 
czasu. 12.03 A udycja południowa.«
13.00 — 15.15 Przerwa. 15.15 ,A  ty  pa 
nie Fabijanie" — wesoła audycja dla 
dzieci. 15.30 Rozmowa z chorym i., 
15.45 W iadomości gospodarcze. 16.00 
M uzyka lekka. 16.45 „Sąd pod turnia 
mi“ — felieton. 17.00 M uzyka tanecz« 
na (płyty). 18.00 Tajemnicze promie« 
niowanie — pogadanka. 18.10 Kon» 
cert solistów. 18.45 Kronika literac« 
ka. 19.00 A udycja  w wykonaniu harce 
rzy  norweskich. 19.20 Pogadanka aktu 
alna. 19.30 „Kocha — nic kocha - -  
koncert rozryw kow y. 20.45 Dziennik 
w ieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna.
21.00 A udycja d la wsi. 21.10 „Ostąt> 
ni piosenkarz Lwowa". 21-50 .W iado 
mości sportowe. 22.00 M uzyka .came« 
raina. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 • - 
23.15 Ostatnie wiadomości.

W A RSZ A W A  П (M okotów)
13.00 Koncert rozryw kow y (płyty).

14 00 Parę informacji. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Koncert solistów.
15 00 W iadomości sportowe. 15.03 
Trio P. R. 1600 — 17.00 Przerwa.
17.00 Pogadanka aktualna. 17.10 I ły  
ty  18.10 M uzyka lekka i taneczna

------  22.00 Przerwa. 22.00

g i e ł d a
Dolar 5.275, fr. franc. 14.53. fr. szw. 

120.95, funt ang. 26.09, gulden gd. 
99.75. m. niem. 74, srebrna 99. 

DEWIZY:
B elgia 89.90, H olandia 292.60, Lon. 

dyn  26.18, N. Jo rb k ab e l 5.31, Paryż 
14.72, Praga 18.43, Sztokholm 135.10,
Szwajcaria 121.50. ___

PAPIERY PROCENTOWE: 
Dolarówka 42, 3 pr. inwest. I fin. 

84, 3 pr. inWcst. II em. 83.50, serie . 2,
4 pr. konsolid. 67.50, 4 i pół pr. poz. 
wewn. 6750, 4 i pół pr. L. Z. Z. 6 >,
5 pr. L. Z. W . 1933 r„ 75.25, 5 pr. L. 
Z. Lodzi 1933 r. 68.75.

AK CJE:
B . Polski 130. W arsz. W ęgiel 32.25, 

Lilpop 32.50, M odrzejów 14, Ostro, 
wiec 58.50, Rudzki 10.25, Starachowice 
38, Ż yrardów 57.

LONDYN. Nowoutworzony 
wczoraj w  Évian stały komitet 
dla spraw uchodźców zbierze się 
3 sierpnia w Londynie i wybie* 
rze ze swego grona stały pod* 
komite, który urzędować będzie 
w Londynie.

W  skład tego podkomitetu 
wchodzić mają delegaci w ielkiej 
Brytanii, Francji, Stanów Zjed* 
noczonych, A rgentyny i Bra* 
zylii. Przewodnictwo w tym  ko

mitecie objąć ma delegat brytyj* 
ski minister lord W interton.

Pozostały skład stałego pocU 
komitetu utworzony ma być 
przez ambasadę Francji, Stanów 
Zjednoczonych, A rgentyny i 
Brazylii.

Oprócz tego w ybrany będzie 
stały dyrektor zarządzający, któ 
ry  współpracować będzie z tvm 
stałym podkomitetem.

Trzęsienia ziemi w Bukareszcie
nie spowodowało żadnych szkód

wschód, prawdopodobnie w  gó* 
rach Vrancea.

BUKARESZT. O godz. 
22.15 odczuto w Bukareszcie sil

którego 
o się w  od 

ół

ny wstrząs sejsmiczny, 
epicentrum znajdowało 
ległości 155 km. na

W strząsy czwartego stopnia 
nie spowodowały w  Bukaresz* 
cie żadnych szkód.pomocny

ISO osób zabitych
podczas bombardowania Kantonu

KANTON. Eskadra samo* 
lotów zrzuciła na miasto 30 
bomb, które spadły w. okolicy 
mostu przez rzekę perłową. 150 
osób zostało zabitych, około 500

Chiny nie otrzymają pożyczki
© c f  в в € я в ё & в Я м  е я п д ё е й ж к а е д о

LONDYN. „D ailly Tele* 
graph“ donosi, że rząd brytyjsk i 
odrzucił projekt pożyczki dla 
Chin.

Rząd chiński prowadził

odniosło rany. . . .
Liczba ofiar prawdopodobnie 

jeszcze się powiększy, gdyż ta 
część miasta nie była ewakuo* 
wana.

od

szeregu miesięcy rozmowy w 
Londynie na ten temat, zabiega* 
jąc o pożyczkę w wysokości 20 
milionów funtów sterlingów.

Święto narodowe Francji
obchodzone feyło niesewykfle radośnie

placach rozpoczęły się tańce już ry o barwach angielskich, 
o godz. 18.30, że autobusy, ude Przez miasto przeciągnął cap* 
korowane chorągwiami francus- strzyk _z pochodniami, który za* 
kimi i angielskimi, musiały zmie 
nić trasę. Dekoracja i ilumina* 
cja m iasta znaczne bogatsza niż 
w latach ubiegłych.

PARYŻ. Uroczystości i za* 
bawy, związane z dniem święta 
narodowego, które rozpoczęły 
się już 13 lipca po południu, 
przybrały charakter wstępu do 
uroczystości, organizowanych na 
cześć angielskiej pary królew* 
skiej z okazji jej w izyty w Pa* 
ryżu. . . . .

Na skrzyżowaniach ulic i na
W szędzie obok sztandarów 

francuskich powiewały sztanda«

trzymał się przed ratuszem, 
gdzie wywołał entuzjazm tłu* 
mów.

Na ulicach miasta i licznych 
balach ludowych tańce będą sj£ 
odbywały do rana.

Porwanie komendanta miasta

(płyty'). 19.00 
Bezrobotni w

HONGKONG. W edle do, 
niesień ze źródeł chińskich 500 
partyzantów chińskich dokona* 
ło w nocy ze środy na czwartek

............... niezwykle śmiałego wyczynu
ogródkach działko» U dali się oni w dżonkach na wy

ijspzezs 50© pamtysantów cli*ńskicli
■ wschód od w pobiiżu japońskich okrętów

wojennych.

wych — pogadanka 22Л5 śpiewa 
Chór Dana. 23.30 — 23.55 M uzyka lek 
ka  i taneczna (płyty).

spę Ńamoa, robżoną koło połu
dniowego wybrzeża Chin, 200

km. na północny 
Hongkong.

Pod osłoną ciemności party* 
zanci chińscy wylądowali na wv 
spie, mordując część załogi ja« 
peńskiej za nim zdołano zaiabr* 
mować załogę, znajdujących s ię

Partyzanci chińscy opuścili 
wyspę, zabierając ze sobą usta* 
nowionego przez Japońctyków 
komendanta miasta. Będzie on 
jak słychać postawiony przed 
sąd wejenny w Swatów



Z u a m u n t  С ж а г ж к й

S E R C E  N A  R O !  ̂ a

rozmowa dyrektora z Bohdanem -  Dwie lodzie podwodne musza sie 
zderzyć -  Pasażerc wie musza zginać — Szpieg czyha...

Dyrektor storani Jar » Falgowski rzekł Bohda*

nOW— Przyszła chwila, gdy mogę zrzucić maskę. 
Sikoro to pan jest twórcą tego wspaniałego wyna* 
łaziku, pan więc również musi obecnie przeprowa* 
dzić urzeczywistnienie go. Proszę mnie od tej chwili 
nie uważać za zwierzchnika, lecz za współpracownic 
ka. W szystk ie maszyny i łodzie są tam w  szopie, 
H^otowe do roboty. Tej nocy jeszcze, za parę godzin 
musimy wszystko wypróbować.

Przejęty do głębi tym , że J a r »  Falgowski wło* 
żył cały swój majątek w  ziszczenie najśmielszych je* 
go marzeń, Bohdan rzekł:

— Najserdeczniej wdzięcznym panu dyrcktoro* 
w i za ofiarne zrealizowanie mego wynalazku, poz* 
wolę sobie wszakże na zadanie paru pytań. Gzy pan 
dyrektor dokładnie zapoznał się z moim projektem ? 
Jest tam pewien w ażny szczegół, którego pan dy* 
rektor, zapewne, nie przeoczył: potrzeba dwóch ło* 
dzi podwodnych dla przeprowadzenia próby. Ja  mo* 
gę poprowadzić jedną. A le trzeba także kogoś, co 
ipoprow idii drugą. W  projekcie, który doręczyłem 
w  swoim czasie anonimowo, zaznaczyłem wyraźnie, 
jak  w ielkim  niebezpieczeństwem grozi to doświad* 
czenie życiu tych, co je przeprowadzą. To niebezpie* 
czeństwo śmiertelne. Nie ulega wątpliwości, że ci, co 
pojadą na tych łodziach, muszą z góry pożegnać się 
z tym  światem, bo możliwości uratowania się są je« 
dynie bardzo znikome. C zy pan już ma do rozporzą* 
dzenia takich „samobójców?“.

— T ak jest, drogi panie. M ój syn i  mój zięć 
poprowadzą drugą łódź.

Tu zapanowało milczenie«»
Bohdan w  slkrytości ducha nieraz marzy! o urze* 

czywistnieniu swego projektu.
Był wszakże święcie przekonany, że do tego ni* 

gdy nie dojdzie. A  teraz jednak.»
I nagle ogarnęło go przerażenie. Lęk przed sa* 

mym sobą. Przed własnym dziełem. Bo w  w yn iku 
tej próby może być albo najwspanialszy triumf albo 
najstraszliwsza katastrofa podwodna.

A le nie tylko to go przerażało. Jeszcze pewna 
inna myśl...

Nie zdążył wszakże nawet jej jeszcze przetrą* 
■wić, gdy Jar * Falgowski nagle przerwał milczenie. 
Podszedł do Bohdana, położył mu ręikę na ramie«
niu i rzekł:

— Poświęcić swe życie, poświęcić nawet byt 
drogich sobie istot d la dobra O jczyzny jest prostym 
obowiązkiem każdego Polaka. Są jednak rzeczy je* 
szcze trudniejsze i te ja  muszę wziąć na siebie. N ie 
obawiam się o śmierć moich najbliższych. Chętnie 
złożę w  ofierze Ojczyźnie ich życie, jak  oni je sami 
składają. Raczcj muszę teraz myśleć o wszystkich 
ostrożnościach, aby zapewnić zwycięstwo naszym za* 
miarom.

— Rozumiem-.
— Oczywiście, bo to  bardzo proste. Nafwięk* 

sze niebezpieczeństwo to w ykrycie naszych planów 
przez wroga. Bo gdyb y do tego doszło, nie tylko

nie przysporzylibyśm y Ojczyźnie wspaniałej broni, 
lecz sami ukulibyśm y broń przeciw niej, jeżeli na* 
szym wrogom udało by się wydrzeć nam nasz wy* 
nalazek. Już teraz przedsięwziąłem wszystkie możli* 
we środki ostrożności przeciw szpiegom. Obawiam 
się wszakże, że nie wystarczą. Już jutro siłą rzeczy 
wieść o dokonanej próbie musi się rozpowszechnić. 
W rogow ie Polski też się o niej dowiedzą. Otóż prze* 
de wszystkim  nie wolno im wiedzieć, że próba się 
udała. Bo powodzenie, nawet najbardziej skrzętnie 
ukryte, prędzej czy jóźniej musi w yjść na jaw...

— N iby dlaczego? Jeżeli je dobrze ukryć?
— O, tego n igdy nie wiadomo. M acki szpie* 

gowskie sięgają wszędzie. G dy się dowiedzą, że ta* 
k i cudowny wynalazek nam się udał, póty będą 
szperać i węszyć, aż coś wywąchają, a to będzie dla 
nas jeszcze większą katastrofą, niż... nieudanie się 
próby. Bo gdy próba się nie uda, trudno, przepad*
lo... A le, gdyby się udała, a sekret nam w ydarto, to 
przecież sami przeciw sobie ukulibyśm y broń naj* 
straszliwszą...

— W ięc jakież jest w yjście z tej sytuac ji?
— Prostsze, niż się w ydaje. Po prostu chodzi

o to, żeby jutro św iat się dowiedział, że sensacyjna 
próba dokonana w  naszej stoczni portowej zakoń* 
czyła się straszliwą katastrofą. T ak  czy inaczej...

— Czyli... że... bo już nie wiem, oo myśleć...
— Gzyli, że dla św iata musi pan umrzeć, panie 

inżynierze... T ak, umrzeć okrutną śmiercią na dnie 
morza w  Łodzi podwodnej, którą wybuch tak głę* 
boko w ryje w  dno morskie, że nawet nie będzie na* 
dziei na wydobycie pańskich zwłok...

Bohdan oniemiał ze zdumienia, Jar * Falgowski 
zaś mówił dale j:

— Proszę mnie dobrze zrozumieć, panie inży* 
nîerze, bo sytuacja jest doprawdy tragiczna. Tej no* 
cy, za małe parę godzin podejmiemy próbę naszego 
w ynalazku— O, nie czynię sobie żadnych złudzeni 
Choćby nasze ostrożności były najskrupulatniejsze, 
agenci szpiegowscy naszych wrogów, od których 
aż się roi w  Gdyni, dowiedzą się o naszym zamiarze. 
W iem  także, iż gdyb y nasza próba się udała, nie 
spoczną, póki nam w ydrą nasz wynalazek. Tego nie 
wolnol Do tego nie wolno nam dopuścić za wszel* 
lcą cenę.

Obnek d\BOLU GtOWY

p r z y  PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIE Î KATARZE

■ Ł  KAMIŃSKA

Л V. > \тш
r\i£mr^Td-zi£ic pięknej длмшыцт)
n a  b r u k a .

Ш Ш  doU/I
— Niech pan nie zaklina się, bo panu może na 

prawdę uschnąć język i więcej nie będzie pan tym  
językiem szkodził ludziom. To bardzo nieładnie z 
pańskiej strony takie rzeczy opowiadać, nawet gdy 
by były prawdziwe, a  pan wie, że są zmyślone. Sa* 
ma powiedziałam Ignacemu, że kiedy byłam głodna 
i parę dni nic w  ustach nie miałam, to mnie pan po* 
ratował, zapłacił obiad za mnie. Muszę nawet po* 
wiedzieć, że pan się zachował wcale przyzwoicie, 
a teraz pan to sobie szkodzi przez brzydkie plotki!

— W cale nic takiego nie mówiłem — odpowie* 
dział zmieszany. — Ignacy mnie pewnie źle zrozu* 
miał. Nie gadałem nic złego 1

—A  po co pan powiedział, że mnie pan tu wi* 
dzia! któregoś dn ia? Co panu na tym zależy, żeby 
rozgadywać, k iedy i dokąd chodzę? Niech pan bę* 
dzie pewny, że nie zjawiam się w tych stronach dla 
przyjemności! Nie na żadne randki! Sam pan mnie 
straszył, że lepiej porozumieć się z Gackiem, bo to

niebezpieczni ludzie! A  może to właśnie robię z pań 
skiej namowy? I tego panu też nie w styd?

T ak  mu wygarniałam prawdę w oczy ostrym 
głosem i gniewnym.

— Nie wiedziałem — bąkał, — że może pani za* 
szkodzić w  czymkolwiek to, jeśli powiem Ignacemu, 
że panią widziałem. Nie wiedziałam, że to sekret!

— Może i sekret.
I bardzo się pani na mnie za to gniewa?

— Jak  mi Ignacy o tym  powiedział, to byłam 
bardzo zła. To też proszę pana bardzo, żeby pan mo* 
ją  osobą tak bardzo nie zajmował się. Nic panu z te* 
go nie przyjdzie.

— Nic złego pani nie chcę zrobić... Podobała mi 
się pani! — mruczał, ale nie patrzył mi w oczy, ty l
ko jakoś zerkał na wszystkie strony, jakby kogoś 
jeszcze upatrywał, czy może tylko ze zmieszania po 
wysłuchaniu prawdy, której mu nie szczędziłam.

— Niechże pan na przyszłość nie leci z językiem 
do Ignacego! — zakończyłam. — I dowidzenia panul

Chciałam odejść, ale pomyślałam sobie, że z ta* 
kim  człowiekiem lepiej żyć w  zgodzie, niż w  kłótni.

W idząc dręczące pytanie na obliczu Bohdan* 
dyrektor rzekł:

— W yd a je  mi się, że wszystko przewidziałem. 
Jedno z dw ojga: albo nasza próba zakończy si^ha’ 
niebnym niepowodzeniem, w tedy wybuchnie strasz1 
liwa katastrofa i wówczas na dnie morza spocznie 
nasza tajemnica wraz ze zwłokami pańskimi, m ojego 
syna i zięcia... albo próba się uda, a wtedy... otóż na* 
wet w tedy trzeba kłamać, że się nie udała. Trzeba., 
rozumie mnie pan?., trzeba, aby dla świata pan by 
zimnym trupem w otchłani morskiej. To jedno za< 
pewni nam bezpieczeństwo wynalazku pańskiego. 
Nie będzie już interesował szpiegów, jako bezwar* 
fcościowy. I to jedno tylko może go uratować.

Bohdan chciał zapytać, jak to przeprowadzić 
ale dyrektor, snać domyślając się jego pytania, sam 
na nie odpowiedział:

— Domyślam się, czego pan jeszcze nie rozu< 
mie. Oczywiście, gdyby próba się udała, obie 1°' 
dzie podwodne wypłyną na powierzchnię. Otóż ną 
morzą będą czuwały łódki. Potajemnie s p r o w a d z i  
się was tu na brzeg. Będę miał dla was już przygot0' 
wane paszporty zagraniczne na inne nazwiska i Ple* 
niądze. Przebierze się was i ucharkteryzuje. P°J€' 
dziecie wszyscy trzej daleko, daleko... na koniec 
świata... Ja  zawiadomię wszystkich o waszej śmierci-

Gazety będą pisały o was, jako o bohaterac  ̂
którzy życie złożyli w  ofierze Ojczyźnie. Niby bf  
dzie się przeprowadzało poszukiwania. N urkow ie 
będą przeszukiwali starannie głębiny wodne. Potrw  
to długie tygodnie. O, już ja dobrze wyreżyseruję ? 
farsę z poszukiwaniami! Możecie być o to  spokojn i; 
Obyście się ty lko naprawdę wyratowali, to )u -
o resztę mniejsza.

W  tym wszystkim  jest wszakże inna 
rzecz, o wiele bardziej tragiczna. Musicie ujść - 
zmarłych. Raz na zawsze musicie być skreśleni z 
sty żywych. M ój syn i mój zięć już się na to zgo  ̂
dzili. Czy i pan się zgodzi na to, panie inżynierze^ 

W iem , że pan jest sierotą. O, wiem, że pan w 
brata! Trudno! On jeden będzie opłakiwał  ̂
śmierć. Niech i on poniesie jakąś ofiarę dla o°bj; 
O jczyzny! Niech mu się zdaje, że pan padł na po 
bitwy. Zresztą, kiedyś... za jakie dziesięć lat... 
wie, jak  dalece św iat może zmienić swe oblicze, z 
lat dziesięć, gdy je dziś zmienia niemal cbdzienĄ^" 
może nastąpią takie czasy, że w ogóle wojny Ь? ч 
raz na zawsze zaniechane między narodam i- c«?
o tym bardzo wątpię... ale nie traćmy nadziei.. 
jednak tak się wszystko ułoży, że nagle... będzie рз 
mógł znów się zjawić w kraju... we własnej posta 
Czy godzi się pan na to w szystko? ,

N iestety, w  tej uroczystej chwili, gdy Bonda 
już miał powiedzieć „tak“, nasunęła mu 
straszliwa... .

O, oczywiście,' rozumiał doskonale zapobieg11' 
wą pomysłowość i słuszność zamierzeń dyrektora- 

Nie mniej, niż on ,,znał zaciekłość agentów szp1 
gowskich wrogich * nam państw.

Rozumiał także bezwzględną k o n i e c z n o ś ć  .ut.rZi"3 
mania w  najściślejszej tajemnicy potężnej broni, jaiW 
zgotowano w  obronie O jczyzny przed wrogiem, c 
hającym na jej nienaruszalność. . ,

Ponieważ zaś wszelkie środki ostrożności Pr*. 
ciw szpiegom mogą być zawodne, lepiej rzeczyW is* - 
rozgłosić, że próba się nie powiodła. j,

Rzeczywiście najlepiej będzie umrzeć w oC . 
świata, być skreślonym z listy  żyjących, bo to г 
na zawsze położy kres wszelkim p o s z u k iw a n io m -  

Ale za jakąż drogą cenę!.. . f
Gustaw będzie go opłakiwał... Tak, to nie u 

wątpliwości.
A le czy tylko  G ustaw?.. 1
Na ustach Bohdana drżało teraz niedosły 1̂ 

nym szeptem inne imię:
— Helena...
W yrzec się je j?  -,
W yrzec się tej tak gorącej, tak potężnej mu°

(D alszy ciąg jutroj-

______________________________ Nr. 197.

Zatrzymałam się i dodałam łagodnie: 0,
— Nie mówię wcale tego ze złością, tylko 

szę, żeby pan sobie to wziął do serca. Dobrze.
Poweselał od tego lepszego tonu i j esz.cZ* nić 

mnie zaprosił do taksówki koło siebie z tym, 2C 
odwiezie do domu. Zgodziłam się. . ? y*

;— A le może pan będzie stratny na kursie • j0 , 
by się panu co trafiło, niech pan się zatrzyma 1 J 
bie pojadę dalej tramwajem.

Pojechaliśmy. _
— Nie podoba mi się, że pani się zadaje z_ _ 

Sterczyńskim i tym jego koleżką Gackiem, kem
— odezwał się kiedy

— Mnie się też nie podoba. Ale był czas, ^  
an sam mnie namawiał, żeby żyć z nimi w
o to niebezpieczni ludzie! Teraz już pan mówi

czej- . . , . ' ■ 1 Ter*1— Nie wiedziałem wszystkiego o nich- ,
wiem dużo więcej. G dyby policja miała dow° 
cy oni są, siedzieliby już w ciupie i nosa пЧ,'д| też 
byłby jeden i drugi za kratki przez parę lat. l f  bjui! 
mi przecież ładne rzeczy oowiadała o Sterczy^geju 

—Niech mi pan powie prawdę, panie An ^
— powiedziałam niespodzianie, — czy to praw 
pan pracuje dla polic ji?

W zruszył ramionami. . e0li»
— Bujda, panno Franiu! Poco? J a k ?  Co n*'

cja obchodzi? Zvlało to mandatów k a r n y c h   ̂
kropią, żebym miał s ię  ieszcze im w ysłu g iw ać - 
doczekanie ich! (D alszy ciąg jutro)
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. Na miłość nie ma żadnych 
jodków  zaradczych. W ielu  lu

chciało swoimi doświadczę 
niami pomóc bliźnim, by uchro 
nić ich od przykrych doświad* 
Czeń, ale nie udało się.

Mądrzy filozofowie ochrzcili 
miłość jako nieśmiertelne głup* 
stwo a tym samym zgodzili się 
1 tym, że miłość jest nieśmier* 
teina.

Nigdy niewiadomo kiedy ta 
choroba, jak  mówią znowu le* 
"'tfre, człowieka nawiedzi. 
Wiek nie jest bynajmniej jak 
ЬУ.się zdawało gwarancją. By* 
wfją ludzie, których miłość na 
Miedza nawet w starczym wie* 
*u podczas gdy innych w la* 
ЦсЬ młodzieńczych. Popularna 
Pasemka © miłości głosi ..każ» 
dy w życiu robi głupstwo...“ , 
i . . niałej miejscowości włos 
,1€j Cremona mieszkał właś ci* 

E}?1 zakładu fryzjerskiego pan 
Ricardo. Był to już człowiek 
stateczny, który ustrzegł się od 
stanu małżeńskiego mimo agi* 

cji faszystowsikiej. A le pew* 
ne8o dnia...
, Biedna dziewczyna, piękna 
“lomdynka Liza, pracowała ja» 
0 rąanekin, zarabiając w ten 

5P°sób na swoje utrzymanie. 
Magazyn Lizy był położony 
^przeciwko zakładu p. Rrcar* 
d°. Fryzjer spędzał każdą wol* 
n? chwilę przy oknie. Potrafił 
Znajdować sobie bardzo wiele 
lVch chwil na czym oczywiście 
Cl.erpiały jego dochody. Liza 
^:c nie wiedziała o zalotach fry 
Ł)e,ra- Nie zauważyła ich w o< 
gole.

Nieszczęśliwy Ricardo nie 
zamiaru zrezygnować ze 

^ e j  bogdanki, którą podejrze*
.a‘ o ignorowanie go. Zdobył 

S1| na męski czyn. W iedział 
ffefce mieszka, gdyż nie raz od

ж ■ ___ _  _

prowadzał ją, w  przyzwoitej o« 
dległości i niezauważony przez 
ubóstwianą, do domu.

Udał się do jej mieszkania. 
Liza эра!а. Ricardo zobaczył 
swoją najdroższą pogrążoną 
we śnie. Zastanawiał się czy ma 
rzucić się jej do stóp czy też

jak złodziej ukraść pocałunek. 
W zrok jego padł na stół.

ozdobnej ramce stała fo* 
tografia przystojnego mlodzień 
ca. Serce poczciwego fryzjera 
przecięła strzała zazdrości. ,A  
więc dlatego“. _

Nie zastanawiając się długorzucie się jej do stop czy tez o

cichaczem zbliżył się do łóżka 
i kilkom a zgrabnymi cięciami 
pozbawił śpiącą , »królewnę 
pięknych blond loków. Oczy» 
wiście Liza zbudziła się i 
wszczęła alarm. Policja spisała
protokół. . • j  i

Do sprawy sądowej jednak 
nie dbszło. Ricardo opowie» 
dział wszystko. Liza wzruszyła 
się. Nie wiedziała bowiem nic 
o miłości sąsiada. W yjaśn iła 
równocześnie, że przystojny

młodzieniec nie jest żadnym 
przyjacielem czy kochankiem 
ale rodzonym bratem. Dalszy 
ciąg chyba wiadomy. _ ' 

Piękna Liza pozbawiona lo» 
ków przeniosła się z magazynu 
do salonu fryzjerskiego gdzie 
zasiada jako żona p. Ricardia.

P r z e z  F O M  

d o  p o t ę g i  Магжа

T r ą d  je s t uleczalny
Dr. Heiser, prezydent mię* 

dzynarodowego towarzystwa le 
karskiego d la studiów nad trą» 
dem, oświadcza, że w  Nowym 
Jorku żyje około 50 trędowa* 
tych, którzy jednak nie są za*
raźliw i. j ,

Od 60 lat nie było wypadku 
zarażenia się trądem w  Nowym 
Jorku. W szyscy ci chorzy przy 
wieźli trąd do stolicy U SA  z 
innych krajów . Dr Heiser

twierdzi, że nauka teraz dopie» 
ro jest na drodze do odkrycia 
lekarstwa przeciw trądowi. •

Od 50 lat uczeni szukali zwie 
rzęcia, które b y  mogło być od» 
porne na zarazki trądu. Zwie* 
rzęcia takiego nie można było
znaleźć.

Znaleziono je dopiero w  o* 
statnich czasach. Zwierzęciem 
tym jest gatunek susła, żyjące» 
go w  Syrii.

■ W-m ®
Kochliw y k s ią żę  egipski

drogo płaci za  swe „aw an tu rki"

Rozpoczęte w dniu 8 b. m. m istrzostwa golfowe Anglu zo»
stały przerwane skutkiem huraganowej burzy. Na zdjęciu
zburzone przez burzę namioty, w  których mieściły się biura

zawodów.

Kuzyn króla Egiptu Fanika, 
książę Said Halim , szaleje za 
blondynkami. T a namiętność 
kosztuje go bardzo wiele. Nie 
trafiło jednak na biednego. 
Żadne rozczarowania nie wybi* 
ły młodemu księciu tej namięt*

Piechota naokoło świata
m aszeruje m łody doktór

Podróże kształcą, ale jak  w ia 
domo jest to bardzo kosztow* 

d2ie mieszka, gdyż nie raz od ne wykształcenie. Pewien _mło>

^  Ub. niedzielę rozpoczęły się w Masłowie pod Kielcami V.I»e 
j a jo w e  Zawody Szybowcowe, do których stanęło 36 zawód* 

г . .  /  t _______ J , ™ . . .  -P- W .  o .

d y  Duńczyk z dyplomem dok» 
tora m edycyny w  kieszeni po» 
stanowił przed rozpoczęciem 
praktyki poznać świat. A  że nie 
posiada dostatecznych środków 
finansowych, ale za to zdrowie 
i energię, zdecydował się pod» 
róż dookoła świata odbyć pie* 
chotą. Plan nakreślił w ten spo 
sób, by w r. 194S przybyć do 
Tokio na Olimpiadę.

Doktór Karol Nordfort wy* 
ruszył ze swego miasta rodzin* 
nego Kopenhagi dnia 26 maja 
1936 roku i przed kilkoma 
dniami przybył do Brindisi we 
Włoszech.

Dotychczasowa trasa prowa* 
dziła przez Niemcy, Czechosło* 
wację, W ęgry , W łochy. Teraz 
chce przez Sycylię przedostać 
się do A fryki Północnej i 
przejść Tunis, Egipt, Palesty* 
nę, Transjordanię, Arabię, Irak, 
Persję, by przez Indie dojść do 
Japonii.

Tak widzimy dr. Nordfort

trasy ale za to bardzo ciekawą 
Z Japonii trzeba wrócić do Eu* 
ropy. T a sama droga nie by* 
łaby dla tak uporczywego 
piechura pociągającą i dla* 
tego prowadzić ona będzie 
przez Australię i Am erykę. Na 
turalnie mórz suchą nogą dr. 
Nordfort nie przejdzie.

W  drodze powrotnej będzie 
więc używał środków komuni* 
kacyjnych. Piechotką zacznie 
chodzić znowu w Europie, po 
wylądowaniu we Francji. Tra* 
sa prowadzić będzie następnie 
przez Belgię i Holandię, skąc 
statkiem wróci do ojczyzny.

Czy po tak długiej i cieką* 
wej podróży dr. Nordfort po* 
głębi swoje wiadomości z me* 
dycyrry w ydaje się wątpliwe, 
natomiast nie ulega wątpliwo* 
ści, że podróż swoją postara się 
inaczej wykorzystać, a miano* 
wiecie przez opisanie jej. Pod* 

! różnik posiada już dziś kilka

A b y  . . . ___________________________

z a trzy m a n o  s fs tc k  na p©lnyiti m o rzu
• j 4 p jest teraz widoczny 

dv'^ Ludzkość bije rekor* 
У na wszystkich odcinkach. To 

■ 'yydawało się jeszcze kilka 
oU ,е®ц niemożliwością — jest 
tykąr,e  codzienną prak*

>Vr. . .

> j  le.my jakim skarbem jest 
r, °jVlf ludzkie. Nie można te* 
bv \v?y  ̂ nawet za żadne skar* 
ida • ysiłki umysłu ludzkiego 
йо* Y1ÇC w kierunku najdłuższe 

rryniania tego skarbu. Me*
■ Упа ^wypowiedziała walkę 

k u - c^ V  okresie ostatnich kil 
kj ~lesięciu lat znaleziono środ 
Ъг j radcze na śmiertelne i po* 

unio nieuleczalne choroby.

niebezpieczeństwem dla pacjen*dłużenia życia ludzkiego... po 
śmierci. Idą wysiłki w kierunku 
wynalezienia sztucznego serca. 
Sprawie tej poświęca się k.lku 
uczonych rosyjskich, oraz słyn 
ny uczony amerykańsko*fran* 
cuski prof. Cassel, który pracu 
je wespół ze sławnym lotni* 
kiem amerykańskim pik. Lind* 
bergh'iem.

Równocześnie robi postęp te* 
ęhnika medyczna. Operacja kaz 
da należy do bardzo trudnych 
zabiegów, wymagających nad* 
zwyczajnych środków ostroznoś 
ci oraz odpowiednich warun* 
ków. Operacja PO za szpitalem

ta. W ym aga ona niesłychanej 
odwagi oraz umiejętności od je* 
karza. A  zachodzą wypadki, kie 
dy tylko natychmiastowa opera 
cja m o ż e  uratować życie, każda 
zaś zwłoka graniczy z niebezpie 
czeństwem śmierci.

Podczas podróży z Kanady 
do Londynu, 25*letnia Kanadyj 
ka panna W inifred Dillon dosta 
ła silnego ataku ślepej kiszki. --- 
Lekarz okrętowy stwierdził, ze 
stan jest bardzo groźny i w-yma* 
ga natychmiastowego zabiegu. 
T raf chciał, że na statku znajdo

chirurgiem. tych warunkach 
przeprowadzenia operacji zdaje 
się nie powrinno było nastręczać 
żadnych trudności. M iał je jed* 
nak chirurg.

Statek kołysał się. Chirurg o* 
świadczył, że nie może podejść 
do pacjentki, gdyż cięcia jego mi 
nąć się mogą z celem. Kapitan 
statku znalazł jednak wryjście. 
Zatrzymał statek na pełnym mo 
rzu na czas trwania operacji. — 
W szyscy pasażerowie przeżywa 
li ten niezwykły w ypadek.—A 
gdy chirurg opuścił kabinę ope 
racyjną, publiczność zgotowała 
mu serdeczna o wacie.

ności. Jego kiólewsH e pocho* 
dzenie stoi wprawdzie na prze* 
szkodzie małżeństwu z jakąś 
piękną blond Europejką, więc 
książę radzi sobie jak  może: za. 
ręczą się. Narzeczonych m ial 
już wiele, wszystkie bez wyjąt* 
ku  były jednak blondynkam i.

Pewna młoda Francuzka pan 
na Février odgryw a jednak 
szczególną rolę w  życiu księcia 
Halima. K iedyś kochał się w  
niej namiętnie, teraz natomiast 
kosztuje go 5 lat więzienia, pła* 
conych oczywiście w  postaci 
grzyw ny w  wysokości /ииЛлл) 
franków.

Panna Fevrier usłyszała, ku 
swojemu bezgranicznemu zdu* 
mieniu, że książę Said ożenił 
się ze szwedzką arystokratką, 
hrabianką Posse. Tego rezolub* 
na Francuzeczka nie mogła 
przeboleć. Chwilę zadumała 
nad zmiennością męskich na* 
miętności, po czym rozsądek 
kazał jej się udać do adwokata. 
Przy pomocy specjalisty roz* 
wodowego wytoczyła przed są 
dem francuskim księciu proces.
I wygrała. Książe musi płacić 
odszkodowanie w  wysokości 
700 ty3. franków. Romans z 
bland Francuzką kosztował go
wiele. . ,

Kochliwy książę egipski bar* 
dzo bolał nad materialistycz* 
nym nastawieniem swoich blond 
jogdanek, które jak  się okaza* 
o nie miały nigdy tyle uczuć

co OI4  , . . >W  Londynie nie powiodło 
mu się zresztą lepiej. Tam za* 
kochał się z miejsca w pewnej 
maszynistce. Oświadczył się i 
oczywiście został przyjęty. 
Książe gotów był zrezygnować 
ze swych przyw ilejów  roao* 
wych, ale cóż z tego k iedy mio* 
dy król Faruk nie okazał żad* 
nego zrozumienia dla roman* 
tycznego kuzyna i sprzeciwił 
się małżeństwu.

Niebawem pocieszył się pew 
ną Am erykanką p. Mac », Ciii* 
lock. Nazywał ją „królową 
swoich snów“. Zaręczył się. Do 
ślubu naturalnie nie doszło, za 
płacił słone odszkodowanie, bo 
aż 200 tys. funtów.

I jeszcze jedna blondynka 
znikła z horyzontu księcia Sai* 
da. W obec tego, że książę jest 
bogaty a blondynek dość nale* 
ży przypuszczać, że za nim się 
postarzeje straci na nich swój 
cały majątek. W tedy będzie już 
mógł się ożenić z brunetką. 
Może to są bardziej romarityęz 
ne i bezinteresownie odwzaiem* 
nią uczucia księcia.
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Z restauracji do w iezienia
p o w ę d ro w a ła  zd e m a sko w a n a  s za jk a  o s zu s tó w

«  л  Л  L  л  ■ ■ Л  o .  Л  —  __ . __ •  ê  •  •  «  «  .Trzej zawodowi aferzyści, A * 
dolf Krauss, Salomon Rutman i 
Adam M alinowski, po długich 
debatach postanowili założyć 
spółdzielnię obrotu czekowego. 
Pomysłowa szajka zabrała się 
raźno do dzieła. Rozesłano do 
właścicieli różnych sklepów szu 
mnie brzmiące prospekty, a jed
nocześnie wspólnicy osobiście a* 
gitowali kupców, namawiając 
ich do deklarowania 250*złoto* 
wych udziałów w interesie.

M alinowski, który podawał 
się za emerytowanego wyższego 
urzędnikaa komunalnego, dowo 
dził, że ma już umowy ze zrze* 
szeniami urzędników państwo* 
wych i komunalnych w całym 
szeregu instytucyj, co gwaran* 
towało spółce poważne obroty 
handlowe. Perspektywa powięk 
szenia obrotów przypadła do 
smaku w ielu kupcom, którzy 
chętnie deklarowali swój udział 
i wpłacali bądź całe kwoty, bądź

STOLICA D OZBRAJA SW Ą  
BRYG . OBR. NARÓD.

W  cali konferencyjnej Komisariatu 
Rządu na m. st. W arszawę obrado* 
wał w  dniu 6  b. m. Stołeczny Komi« 
tet Funduszu O brony N arodowej.

W spółpracę w  akcji zbiórkowej na 
F« O. N. zadeklarowało na zebraniu 
w iele osobistości ze sfer przemysłom 
wych, handlow ych, Instytucji samorzą 
dowych 1 pryw atnych stolicy. Roz» 
poczęta akcja propagandowa daje re» 
»tu taty  w  postaci świadczeń społc. 
czeAstwa na rzecz W arszawskiej Bry* 

ad y  O brony N arodowej — „Dzieci 
Warszawy“.
M ieszkańcy W arszaw y chcą widzieć 

regionalne oddziały O brony Na»

poważniejsze zaliczki. Obrót 
czekowy miał ogarnąć nietylko 
stolicę, ale i szereg większych 
miast na prowincji.

Inkaso udziałów szło nadspo* 
dziewanie gładko i  aferzyści 
spotykali się każdego wieczoru 
w jednej z restauracyj przy ul. 
Marszałkowskiej w  W arszawie, 
gdzie w zacisznej loży obliczano 
plony, po czym następowała wy 
stawna biesiada.

Pijackie b iesiady oszustów 
przyczyniły się do ich zdema» 
skowania. Jeden z pracowników

firmy, która zadeklarowała swój 
udział w spółdzielni, wstąpił do 
restauracji, gdzie zabawiali się 
„dyrektorzy“ obrotu czekowego 
i przypadkowo był świadkiem 
niefrasobliwej, a wesołej rozmo* 
w y wspólników, którzy dobrze 
już podchmieleni, bez najmniej* 
szego skrępowania wyśmiewali 
się z naiwnych kupców, wznosi* 
li toasty za ich zdrowie, szydzili 
z ludzkiej łatwowierności i obli* 
czali spodziewane dalsze zyski. 
Pracownik skomunikował się 
niezwłocznie telefonicznie ze

swoim pracodawcą i powtórzył 
mu treść zasłyszanych rozmów 
„dyrektorów“ spółdzielni. Ku* 
piec, nie zwlekając, zawiadomił 
policję, która pośpieszyła do lo* 
kalu i aresztowała całą rozbawio 
ną szajkę aferzystów.

„Dyrektorzy“ po pijanemu z 
całym cynizmem przyznali się 
do oszustwa, podając na swoje 
usprawiedliwienie, że' „frajerów 
trzeba uczyć rozumu“.

Pomysłową spółkę osadzono 
w więzieniu.

.__  regloi____ _______ _______
Kodowej całkowicie wyposażone w  no 
woczesny sprzęt 1 ekw ipunek 1 zamle* 
tz a ją  z niemniej szą, n i i  dotychczas 
gotowością, kontynuować akcję zbiór» 
к ową. Społeczeństwo, składając ofia 
r y  se  swej pracy i m ienia na Fundusz 
O brony Narodowej współpracuje nad 
umocnieniem *ił obronnych Państwa.

*  
» *

Godnym podkreślenia jest p iękny 
czyn obyw atelski prezesa zarządu jed 
nej я  kopalń  p . Bernarda Holender* 
skiego, k tóry opodatkował się na 
rzecz Sto i. Kom. F . O. N. sumą 100 
zŁ miesięcznie, przeznaczając ją  na 
dozbrojenie Warszawskiej B rygady 
O brony N arodowej. Jest to przy« 
kład godny naśladowania, zasługują» 
cy se  .wszech miar na uznanie.

Okrwawione (zęśu garderoby
х п ш я Ё с я ж Ш  w o x n i c c s  ш я )  ś m i e i n i B t u

* l POS,teT ^ k ?.0llC*  w Ra» I części garderoby zostały wybra* | Dalsze dochodzenie wyjaśni 
szynie zgłosił się Jozef Krupiń* ne ze śmieciami w domu nr. 47 niewątpliwie w krótkim czasie 
ski, zam. we wsi Jancewicze, gm w Alejach Jerozolimskich. tajemnicę znalezionych okrwa.

1 2amel£?°^ a lt «  I wionych części garderoby, w czasie wyładowywania śmieci ------------
w zagrodzie W ładysława Ow*
czarka we wsi Jancewicze, zna*
lazł koszule męską, blado nie»
bieską w białe paseczki, silnie
pokrwawioną, podartą i pokłutą
na prawej piersi. N a lewym
przedramieniu koszula była po*
strzępiona.

Również w śmieciach znalazł 
krawat, koloru szaro * niebie* 
skiego z granatowymi skośnymi

Easkami, zakrwawiony. W  man 
ietach koszuli były 2 spinki 
metalowe koloru żółtego, 

przypuszczenie, że okrwawione
Policja wszczęła energiczne 

dochodzenie. Jak  zeznał Krupiń 
ski — śmiecie wybierał w  War* 
szawie z domów: nr. 49 przy ul. 
Nowogrodzkiej, w  A lejach Tero 
zolimskich nr. 47, gdzie mieści 
się hotel oraz z domu nr. 35 
przy ul. Emilii Plater. Zachodzi

W yłowienie zwłok
Około godz. 6*ej z rana w po* 

bliżu Golędzinowa w Warsza* 
wie wyłowiono zwłoki topielca, j 
Jak  ustalono są to zwłoki 20*let 
niego W iktora Ślepowrońskie* j 
go, zam. przy ul. Nowolipki nr. 
46, który utonął w czasie kąpie' 
li w dn. 9 b.m.

Zwłoki oddano rodzinie.

Śmierć pod pociągiem
Koło stacji kolejowej War» 

ka do-stala się pod torpedę, i«4 
cą z W arszaw y do Radomia 16 
letnia W ładysława Nerka, zaffl. 
we wsi Gośniewice, gm. Nowa 
W ieś. Dziewczyna poniosła 
śmierć na miejscu.

Jak  ustalono była ona głucho 
niema i mimo, że maszynista 
dawał sygnały, nie zeszła ona 
z toru. W  ostatniej chwili pus' 
cii w  ruch hamulce, lecz byl° 
już zapóźno.

Koń zabił dziecko
Na pastwisku we wsi Pow' 

sin pod W arszawą, 6*letni pastu 
szek, Stanisław Urbanek, kop' 
nięty został przez konia w ß*°* 
wę i poniósł śmierć na micjsCU*

Nr.

)o

Zrozpaczona przegrana męża
#»O f»e##»i#cr p o r f r ó / и е  sum&böjstujo
i*. »> "  ..................  - działała26*letnia Pesa W ilne * Popiel 

nikowa, przy mężu (W arszaw a 
Nalewki 15), po powrocie z 
letniska, udała się do mieszka* 
nia szwagra swego Judela Szpi

gielglasa przy ul. Sapieżyńskiej 
9. Tam, będąc w kuchni tylko 
ze swym 3*mies. dzieckiem, 
targnęła się na życie, połykając 
kilka pastylek sublimatu.

Zg o n  o fia ry  szaleń ca
p o r a n i o n e j  s i e M e r ą

lokatora swego 39»letniego Jó*W  szpitalu Dz. Jezus w  W ar 
szawie zmarła 43*letnia M aria 
Zapałowa, szwaczka, wdowa 
po konduktorze tramwajowym 
Zapałowa — jak  to już pisaliś* 
my, dnia 5 b. m. w  mieszkaniu 
własnym przy ul. Kruczej 7 by* 
ła poraniona siekierą przez sub

R a z e m  k r a d l i
гажожп p o s i e d z ą

W  dniu wczorajszym areszto* 
wano w jednym ze sklepów na

Wiadomości sportow e

Sensacje z  różnych dziedzin
PRZED MECZEM W A R SZ A W A  — 

WILNO
W  nadchodzącą n iedzielę, jak  wła* 

domo, rozegrany zostanie w  W iln ie 
ćwierćfinałowy mecz piłkarski o pu. 
char Prezydenta R . P. W arszaw a — 
W ilno.

Z ustaleniem składu W arszaw y k io . 
pot ma zarząd WOZPN, g d y t  z po. 
Śród przewidzianych do reprezentacji 
p iłkarzy nie mogą grać gracze Polonii: 
K ulla. Strauch i  N ytz, kontuzjowani 
na ostatnim ligowym  meczu Polonii.

D efin ityw ny skald  W arszaw y usta. 
Iony zostanie dziś lub  jutro.
JĘDRZEJOWSKA WYELIMINO» 

W A N A  PRZEZ LUM B. 
BAW AROW SKI ZAKWALIFIKO*

W AŁ SIĘ DO PÓŁFINAŁÓW
W  środę rozegrane zostały na mię. 

dzynarodowych mistrzostwach teniso 
■wydr: Rzeszy ”  
nały roz
p o k o n a ł  ___
6 d .  6:4. 6 :2 , W ęgier Szigeti w yelim l. 
nował Niemca M etaxç 6 :8, 7 :5 , 6:4, 
3 :6, 6 :3, W ęgier G abory odniósł zwy 
etęstwo nad Redlem 6:3, 6 :1. 6 :8 , 6 :4 . 
Czwarte spotkanie pom iędzy Francu» 
zem Destremau a  Goepfertem odbę* 
dzie się w  czwartek. W  razie p o ra i. 
k i Goepferta, co jest zupełnie praw . 
dopodobne, <* " "  ‘. .  , s . , . . . .  do półfinałów zakw alifi 
ku ją  się sami goście zagraniczni, wszy 
scy bowiem N iem cy zostali ju i  w ye li.
minowani.

W  grze pojedyńczej pań Jędrzejów , 
ska po wtorkowym w ypadku nie czu* 

zb y t dobrze i  przegrała z A n . 
g ie lką Lumb 4:6, 6 :2 , 8 : 10 .

BÜDGE I  MAKO ZNOW U 
POKONANI W  BIAŁO GRODZIE 

W  środę odbyły się w  Białogrodzie 
dalsze mecze tenisowe z udziałem 
Budge i  M ako. Am erykanie, ja k  się 
okazuje, są przemęczeni i  znowu po. 
n ieśli porażki. Para jugosłowiańska 
Puncec — Kukuljevic pokonała m i. 
strzowską parę W imbledonu 2 :6 , 6 -1,

W  grach pojedyńczych cze* 
ski jun ior Drobny wygrał z M ako
2 6  3 б ’ 6  3 ’ P u n cec  z  B u d ge

JAPO N IA NIE REZYGNUJE 
Z OLIMPIADY 

Genęrany sekretarz 12 igrzysk ołim 
pij skich w  Tokio M atsuzo N agai wy« 
stosował w  środę depeszę do przed» 
staw idela  francuskiego komitetu ołim. 
pijskiego Francois P ietri, w  której ko 
munikuję, że wszystkie pogłoski, któ» 
re się ukazały w  prasie zagranicznej 
ną temat rezygnacji Japonii z igrzysk 
olim pijskich, pozbawione są  wszelkich 
podstaw.
SKŁAD REPREZENTACJI POLSKI 

W  PIŁCE WODNEJ N A  MECZ 
Z FINLANDIĄ 

Kapitan zw iązkow y Polskiego Zwią 
zku Pływackiego p . Berlik ustalił na 
podstawie obserwacji ostatnich me. 
czów piłki wodnej o mistrzostwo Pol. 
ski następujący skład reprezentacji Pol 
ski na mecz z F in land ią: bram ka — 
Zakrzewski (KSZO), obrona — H alor 
(G iszowiec) i  Karpiński (A Z S), po. 
moc — Jędrysk i (G iszowiec), atak — 
Jankowski (EKS), *-- - — ------- Iwanow (A ZS).
Karliczek (EKS), rezerwa — M adej 
(G iszowiec).

Skład ten jest prow izoryczny 1 mo* 
te  ulec zmianie po mistrzostwach Pol 
ski w  B ielsku.

BAW OROW SKI W ALCZY 
W  PÓŁFINALE Z SZIGETI. 
ZW YCIĘSTW A POLSKICH 
TENISISTÓW W  G RACH 

PODW OJNYCH 
W  dalszych rozgrywkach teniso. 

wych o mistrzostwo Niemiec w  Ham« 
burgu para H ebda — Couquerque po 
konała parę Pietzner — Cotes 10:12, 
7:5, 6 :3, kw alifiku jąc się do ćwierćfi« 
nału. A  para Tłoczyński — W heeler 
wygrała z parą Fabyan — Hilde» 
brandt 6 : 1 , 6 :1.

W  grze pojedyńczej panów Bawo« 
rowski w ?lczyć będzie w  półfinale z 
Węgrem Szieeti.

Muranowskiej w W arszawie 
dwóch szopenfeldziarzy: Henry 
ka Stejgmana, Arona Gutejzera 
i wspólniczkę ich, Balbinę Ło* 
wicz.

Stejgman udawał pośrednika 
i sprowadzał do sklepów rzeko* 
mych klientów. 'W chwili, gdy 
„klienci“ wybierali towary, „po* 
średnik" odciągał na stronę kup 
ca i pertraktował z nim o prowi 
zję. Był to oczywiście tylko 
sprytny manewr, z którego ko* 
rzystali złodzieje i kradli, co się 
tylko dało.

Zuchwałych złodziejów osa* 
dzonc^^wi^zieniu.

HUMOR
U  LEK A RZA .

Lekarz: — He wynosiła pa* 
na maksymalna w aga?

Pacjent: -  137 kilo .
Lekarz: — A  minimalna? 
Pacjent: — 2Уг kilo !

zefa M iędlara, robotnika budo 
wlanego, któremu wymówiła 
mieszkanie.

Mimo usilnych zabiegów le* 
karzy, Zapałową, która nie mo 
gla być zbadana przez policję, 
nie zdołano uratować.

Stan zdrowia drugiej ofiary 
strasznej zbrodni, sublokator* 
ki Zapałowej, 25«letmiej Stanis* 
law y Koteckiej, również pora* 
nionej siekierą, nieco się poprą 
wił, przeto istnieje nadzieja u* 
trzymania jej przy życiu.

G dy trucizna nie — 
zbyt szybko, wówczas up^r» 
desperatka schwyciła nóż ku* 
chenny, którym przecięła soni  ̂
mięśnie na rękach, nogach ora- 
gardło. Następnie WilneroWb 
silnie krwawiąc wyskoczyła o* 
knem z II piętra. D esp era tka
padła na trawnik, nie odnosi 
prawie żadnego szwanku.

Lekarz Pogotowia, po 
żeniu opatrunku, przewiózł & 
partą desperatkę do szpitala # 
Czystem. Ponieważ stan  W “ 
nerowej był b. ciężki, v o d ? aS 
zabrała ją  ze szpitala do 
kania szwagra. Tam, mimo u*1 
nych zabiegów około 20*tu Ie'  
karzy, nie zdołano W . u.r^ ,  
wać wskutek silnego u p ly ^  
krw i oraz zatrucia o rg a n iz u j

Przyczyna samobójstwa 
silny rozstrój nerwowy spo*® 
dowany przegraniem przez Iя? 
ża W . — 5.000 zł. w  karty.

W n u rty  W isły
sifocx ijla  m ło d a  słuxtjca

Około godz. 4*ej nad ranem g o  łódź motorowa i  po k ró tk i-  o ---------- -  »-J J - U l I W ł l ł

skoczyła z mostu Kierbedzia w 
nurty W isły  23*letnia Zofia 
Kiełbasa, służąca, ostatnio za* 
mieszkała przy ul. Brzeskiej nr. 
20, obecnie nigdzie niemeldowa* 
пал

Przechodzący mostem męż* 
czyzna wszczął alarm, na który 
wyjechała z komisariatu rzeczne

” .. uiwiuiuwa i
^kcji ratunkowej policjanci ^  
dobyli desperatkę. Przewie** 
no ją do komisariatu rzeczne?®’ 
dokąd wezwano lekarza P°8° 
w ia Ratunkowego, który V°. ■ 
dzieleniu pomocy przewió^ > 
do szpitala Przem. Pańskiego* 

Przyczyną zamachu samot5 
ył brak pracy.

Do zagrody Antoniego Dob* 
rońskiego we wsi Mieszki*Mor 
g i pow. pułtuskiego, wtargnęło 
nocy ubiegłej trzech zamasko* 
wanych drabów, którzy sterory*

Śmierć pod samochodem
znalazł I3-Ietni chłopiec

Tragiczny wypadek samo* 
chodowy wydarzył się wczo* 
raj przy zbiegu ul. Zamenhofa 
i W ołyńskiej w  W arszaw ie.
. W  chwili gd y  samochód cię* 
żarowy wyjeżdżał z ul. Zamen 
hola na skrzyżowaniu przecho* 
dził chłopiec w  w ieku około 
13 lat. Dzięki nieuwadze żarów 
до ze strony szofera i przechod 
nia malec dostał się pod koła 
i pomósł śmierć na miejscu.

Przybyły lekarz stwierdził 
zgon, a policji nie udało się u* 
stalić dotychczas tożsamości za 
bitego. Przy chłopcu nie znale*

tów, znajdujących się w  ubra* 
niu znaleziono tylko jedną chu 
steczkę i niezapisany notes.

Ciało zmarłego zabrano do 
prosektorium.

rali

czego b y

T r z e c h  bandytów
ujęła policja w  czasie obławy

zowali domowników, zraboW 
115 złotych i zbiegli.
_ Policja zarządziła niezn,vl<^| 

nie obławę, w wyniku k‘°^_ 
schwytano bandytów. Są J0, •« 
Stanisław Jasiński, oraz bra  ̂
Czesław i Józef Z ajączko w scy  '
Pułtuska, ja k  , ustaliło docho^ 
nie .szajka bandycka iuz p0 
dłuższego czasu grasowała у  K, 
wiecie, napadając na zamo2nI 
szych gospodarzy.

W szystkich osadzono w ^  
zieniu.

M a k a b ry c zn e  odkrycie
Kadłub ludzki koło toru kolejowego

W  zbożu, przy torze kolejo* 
wym pod W ieluniem , w  pobli 
żu cmentarza ewangelickiego, 
znaleziono części poszarpane* 
go ludzkiego kadłuba. Są to 
najprawdopodobniej

ziono żadnych dokumentów a i zwłok mężczyzny w  wieku oko 
sposrod wszvstkich nrzedmin* 'ło  40 lait

W edle przypuszczenia 
pociąg biegnący na tym °  *\t , 
ku po dość wysokim  
przejechał jakiegoś mężczV 
rozrzucając silą rozpędu cy  t\ 
ciała nieszczęśliwca na dluz5 
przestrzeni.



PtaWj12-  n^ : k y b  przekonana, że raczej jest to 
ftpo ■ \z zdenerwowany jest z powodu pewnych 
*10\ s° w  interesach. Zresztą, Halina była mi*

• zystko naiwna: nie m oda nrzecież orzvousz*■-Jć, ; e' J' J l*°. naiwna: nie mogła przecież przypusz* 
M$ txie т ^ь ^  zw'3za  ̂ 5ię z jakąś-awanturnicą, z ja* 
jej  ̂ bandą złoczyńców. Nie wierzyłaby, że
ieńst\va .°̂ ПУ j est pokochać kobietę aż tak do sza* 

аг samozaparcia i brania udziału w 
San^y^1 eskapadach.

J>Çic:v, Jest młoda jeszcze i piękna; wie, czego 
h’ć S2nka w kobiecie... W ie , czym można zdo* 
°bieta le mçzczy znÇ— Ale czyż mogła uwierzyć, że 

Śnie P°trafi tak podziałać na mężczyznę, że wcią* 
w sieć zbrodni?

t r o e B n i e

óBta żeb raków

к .̂ Ue ^  лишес, ze
H  n: USl umrzeć. Śmierć jed 
le*T>ieri; nadęhodziła, ale za to 
a 2w*ększały się z dniaj ?ień ęKszaIy  się z dina

!^îdziier'^S2^ 0 dnia musiała 
0]? d siebie jakiegoś po*

* _ .\ma> który sądząc, 
v?tl do fp^Cl.ł si? na nią i przy* 
r ’si ł k i p,lersi- Najwyższym 
räba : °depchnęła od siebie 
^ tviiï!0c a Przeraźliwie wzv

Po raz pierwszy uj 
dziewczynę o cu
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Zawody strzeleckie
o mistrzostwo m. Piotrkowa

W dniu 19 czerwca b. r. od 
były się zawody strzeleckie ze
społowe o m istrzostwo m. P iotr
kowa i nagrodę przechodnią 
Policyjnego Klubu Sportowego.

Warunki zawodów: broń kbk. 
bz. krajowa, odległość 50 m., 
tarcza 20 x 14, seria po 5 strza
łów leżąc bez podpórki.

W zawodach brały udział n a
stępujące kluby i organizacje: 
Rodzina W ojskowa Koło P iotr
ków, Związek Strzelecki, Poli
cyjny Klub Sportowy, Pocztowe

P. W., Kolejowe P. W., Klub 
Sportowy Oficerów [Rezerwy, 
Zw. Rezerw. K. S. Więzienie.

I-sze m iejsce zdobył Klub 
Sportowy Związku S trzeleck ie
go osiągając 818 punktów na 
100 możliwych, II-gie m iejsce 
zdobył Klub Sportowy Rodzina 
W ojskowa Koło Piotrków osią
gając 787 punktów na 1000 moż
liwych, Ill-cie m iejsce zdobył 
Policyjny Klub Sportow y osią
ga jąc  783 punktów na 1000 
możliwych.

Kurs instruktorski łuczniczy
w Piotrkowie

W dniach od 27 czerwca do 
4 lipca 1938 r. został zorganiz. 
przez M iejską Komendę P. W 
i W. F. kurs instruktorski łucz
niczy, na który zgłosiły się na
stępu jące organizacje: Rodzina 
Wojskowa Koło Piotrków, Pocz
towe Przysposobienie Wojskowe, 
Związek Strzelecki, Robotniczy 
Klub Sportowy „Skra". Ogó
łem 11 osób.

Z wynikiem pomyślnym kurs 
ukończyli: 1. p. Sw ita lska Zofia 
(Rodzina W ojskowa), 2 Bożyk 
Genowefa (Rodzina Wojskowa), 
3. Gierzyńska Jan ina (Rodzina 
W ojskowa), 4. Rettinger Andrzej 
(Rodzina Wojskowa,), 5. M icha
lik M aria (Robotniczy Klub 
Sportowy „Skra"), 6 . M ichalik 
Zygmunt (Robotniczy Klub Spor
towy „Skra“), 7. Św iderek Józef 
(Pocztowe P. W ), 8 . Koźlik S te 
fan (Pocztowe P. W.), 9. P ietras 
M ieczysław (Pocztowe P. W ), 
10. Szeffer Edward (Związek 
Strzelecki). 11. Przybyłowicz 
Henryk (Związek Strzelecki).

Kurs powyższy został zakoń
czony zawodami łuczniczemi 
o mistrzostwo kursu. Konku
rencja Ł. 1.

W konkursie Pań : 1-sze m iejs
ce zajęła p. Sw italska Zofia o- 
s iąga jąc  76 pkt. na 135 możli
wych, II gie m iejsce zajęła p. 
Bożyk Genowefa osiągając 75 
pkt. na 135 możliwych, Ill-cie 
m iejsce zajęła p. Gierzyńska 
Jan ina 41 pkt. na 135 możli
wych, IV-te m iejsce zajęła p. 
Michalik M aria o siągają 37 pkt. 
na 135 możliwych.

Konkurencja Panów : 1-sze 
m iejsce zajął p. Koźlik Stefan 
osiągając 77 pkt. na 135 moż
liwych, II-gie m iejsce za jął p. 
Rettinger Andrzej osiągając 59 
pkt. na 135 możliwych, III-cie 
m iejsce zajął p. Św iderek Jó 
zef osiągając 38 pkt. na 135 
możliwych.

Poza konkurencją odbyło się 
strzelan ie o Odznakę Łuczniczą

klasy Ill-ej, którą zdobyło 12 
osób. Kurs był prowadzony 
przez sierż. zaw. Bożyka Jan a 
z M iejskiej Komendy W.F. i P.W.

Miejski Komendant 
W. F. i P. W.

Szczepański — ppor. rez.

Kary na opornych

W ykryty  schowek , “  ~  ~  ' '
na Dieniadze !! Autot>usy firmy „Arbon“ odchodzą:

Z Piotrkowa do Tomaszowa o godz. 9.45, 12.10 
14, 16.50 i 21.40.

Z Tomaszowa do Piotrkowa o g. 8, 10, 12, 15.20 i 20

n a  p i e n i ą d z e
W dniu 9 bm. na szkodę 

Urboszka W ładysława zam. w 
komornikach, gm. Bogusławice 
skradziono ukryte na podwó
rzu między cegłam i 70 zł.

Prace nad planem 
zabudowania miasta

W poniedziałek odbyło się 
pod przewodnictwem prezy
denta m iasta p. A. Rączaszka, 
czw arte posiedzenie Komisji 
Planu Zabudowania M iasta, na 
którym om awiana była sprawa 
projektu sporządzonego przez 
Biuro Planu Regionalnego w 
Łodzi o zabudowanie m. To
maszowa.

Rozpatrywano szereg spraw 
dotyczących pow. planu zabu
dowania oraz możliwości wzmo 
żenią budownictwa m ieszka
niowego.

Na posiedzeniu pow, Komisji 
składającej się z 40 osób (w 
tem 20 radnych) obecny był 
również Hr. Ostrowski.

Półkolonie 
dla 150 dzieci

Towarzystwo Ochrony Zdro
wia (T. O. Z ) Oddział w To- 

с . , p. r,. , , , . maszowie Maz organizuje pół-
Starostw o Pow. P|otrkowsk|e kolonie dla 150 biednych dzie- 

w dniu 11 VII rb za n ieutrzy-|c j naszego m iasta. Kolonie te 
manie budynków w odpowied-j uruchomione będą już w nie- 
nim stanie skazało nast. właści dzielę dnia 17 bm. w budynku
Ci^ лП1*еГи-° m° Î’* PrzV Gimnazjum Żyd. (Wiecz-ski Antom, zam. ul. W olborska ność 47) Na stanowisko kie-
/ h  1 H m  Я С А С ' Г П !  LJ  и / л к п  I  r» i .1 • I

Wystawa marynistyczna
Staran iem  Sekc ji A rtystycz

nej Zarządu Głównego Ligi 
M orskiej i Kolonialnej w W ar
szawie, we wrześniu b. r. Towa
rzystwo Przyjaciół Sztuk P ięk
nych w Krakowie organizuje 
w ielką w ystaw ę prac m arynis
tycznych w m alarstw ie, rzeźbie 
i grafice ze zwróceniem spec
jalnej uwagi na prace o cha
rakterze wojenno - morskim.

Komitet stara  się o uzyskanie 
protektoratu  gen. broni Kazi

m ierza Sosnkowskiego nad tą 
wystaw ą.

Przewidywane są nagrody z<j 
najlepsze dzieła, nietylko 0 
L. M. K., a le i ze stron inny<* 
instytucji.

Ju ry  w ystaw y przyjm ow ać bÇ- 
dzie wyłącznie prace dotąd ni 
w ystaw iane i nie więcej J 
trzy jednego autora.

Termin nadsyłania e^sPon. 
tów upływa z dniem 15 sierpni

Plaga kradzieży 
w Bełchatowie

26 — 5 dni aresztu. Próba J a 
nina W olborska 46 — 100 zł 
z zam ianą na 5 dni aresztu . 
Gamrat Zofia W olborska 68, 
10 dni aresztu. Chmielińska 
Aniela Pasaż Rupowskiego 9

równika pow. kolonii zaanga 
żowany został p. Dr. B. Raj- 
zman.
U roczyste otw arcie kolonii nas
tąpi w dniu 24 bm. przy udzia
le przedstaw icieli Centrali T.-------  „ ----  ̂ ie przedstaw icie li ce n tra li l

Ö Ü L Ü Ä  ° -  Ł .W  W arszawie, przedstaThomas W acław, Wolborska 41
— 1 tydzień aresztu . Pyszkie- 
wicz Kazimierz, W olborska 35
— 100 zł z zam ianą na 4 dni 
aresztu. Akierman Jan , S ien 
kiewicza 6 — 2 tygodnie aresz 
tu. Nowakowski Klemens, Wol
borska 48 — 10 dni aresztu. 
Pępkiewicz Stanisław , N aruto
wicza 55 — 5 dni aresztu.

Regulski Adam, zam. w P iotr
kowie, ul Bugajska 16 na 200 
zł grzywny z zam ianą 10 dni 
aresztu. Gajda Franciszek, ul 
nowy św iat 15 na 100 zł grzy
wny z zam ianą na 10, dni aresz
tu. Turketti Jan  ul S łow ac
kiego 65 na 100 zł z zam iąną 
na 10 dni aresztu Bitner Ed

j Wiele chałup pam ięta \eS1 
I czasy przedwojenne. Ponie 

groziły zawaleniem , P0£̂P’f rj„n 
je drągam i. Chałupy je 

W nocy na 12 bm. na szko* nrzv druöiei na wypadek P 
dę Dębickiej M arianny, zam w a ,_ .. ie z dy*żaru ca ła  wieś pójdzie
Bełchatow ie przy ul. Leśnej z mem
zam kniętego m ieszkania za po-j Uprzykszył się wreszcie ten 
m ocą otworzenia okna skra- f stan mokrzański chł opom.i P° 
dziono 1 p erzynę poduszkę stanowili z nim k o ń c z y ć "8 
parę pantofli damskich, parę d Mokrzanie poster)0

__: —„bi f- V/&S

wicieli m iejscowych organiza- 
cyj i stowarzyszeń społecznych, 
inteligencji i t. d.

Wycieczka 
do Gdyni

Zarząd Ligi M orskiej i Kolo
nialnej oddział w Tomaszowie 
organizuje w najbliższych dniach 
w ycieczkę do Gdyni. Wyjazd z 
Tomaszowa w dniu 22 bm. 
Powrót dnia 27 lipca br- Opła
ta (wraz z noclegam i) zł 23.70 

W program ie — zwiedzenie 
Gdyni, przejazd motorówkami 
po porcie, przejazd z Gdyni 
na Hel.

pantofli męskich oraz bieliznę 
ogólnej w artości 100 zł.

Tegoż dnia na szkodę Przy- 
łęckiej Anieli zam. w Bełcha
towie, przy ul Ewangielickiej 
nr. 4 z zam kniętej komórki 
skradziono kozę, w artości 6 zł.

W nocy na 12 bm na szko
dę Drzewicza Karola zam. we 
wsi Wola M ikorska gm, Beł- 
chatówek, skradziono z niezam- 
kniętej komórki 7 kur i 6 kur 
cząt wartości 28 zł.

ward ul. Piłsudskiego 80, na , м Р^ Р7 Й Т и - 3^ ' Ä ‘ 
,0 0  Zt. z zam ian, 5 d n i , 20)  do
aresztu. PerJowicz Szlam a и Ц и ш п ш в ш  
Pl. Czarneckiego 8, na 400 zł. [ 
grzywny z zamiuną na 2 ty go -f 
dnie aresztu. Gulczyński Edward ? 
ul. Pl. Litewski 9, na 30 zł z 
zam ianą na 5 dni aresztu.

Czyja zguba?
Na terenie m. Piotrkowa zo -j 

stały znalezione różne rzeczy, 
m ianowicie: portmonetka z pi- 
niędzmi, zegarek, parasolka 
dam ska i uzda od konia.

Praw i w łaściciele, po udo
wodnieniu własności, mogą o- 
debrać znalezione rzeczy w 
K omisariacie Р. P. w Piotrko
wie.

Do w y n a j ę c i a  dwa-
pokoje z kuchn ią  г  w ygodam i. W ia
domość w Kinie »Czary-

W sobotę otrzym ają Prenu
m eratorzy, nasz bezpłatny do
datek tygodniowy

„ŻYCIE K O B IE C E “

Złodziej w mieszkaniu
elektrotechnika

Na szkodę znanego elektro
technika p. Glińskiego Zygmun
ta  , w Piotrkowie przy ul. Al. 
Cm entarnej 4/1 z zamkniętego 
m ieszkania skradziono opornik 
do regulow ania św iatła w arto
ści 80 zł.

U bezp ieczaln ia  Społeczna w  To» 
m aszow ie M az. w  ślad  za ogłosze
n iem  z d n ia  29 czerw ca b. r . podaje 
do w iadom ości za in teresow anym , 
że oferćy na w yd z ie rżaw ien ie  loko
m ocji konnej p rzyjm ow ane będą do 
d n ia  20. VII. 1938 r. do godz. 12-ej 
w  poł. w  sek re ta r ia c ie  U bezp ieczaln i

DYREKCJA 
UBEZPIECZALNI SPOŁECZN.

w  1 om aszow ie M azow ieckim

Na fa li radiowej

Nowe ceny 
pieczywa

Komisja Cennikowa S taro s
twa Brzezińskiego ustaliła na
stępu jące ceny na pieczywo: 
Chleb żytni 35 gr za kg., chleb 
razowy 30 gr za kg., bułki 
pszenne 70 gr za kg.

Cennik pow ważny dla c a 
łego powiatu Brzezińskiego.

P lac do sp rzedan ia . 
Słow ackiego 70.

W iadomość:

O k a z ja

fapśr rinmii1 pIacu uL Polna 22U l Ço u  U U lit U sprzedam. Pruszków, 
K om orów ,  Bohdau Zabłocki.

„Bilecik miłosny" — Bałuckiego 
nadeje Polskie Radio

Dnia 15 lipca w przerwie 
koncertu rozrywkowego, który 
rozpoczyna się o godz. 1930 i 
trwać będzie do 20.45 Rozgłoś
nia Krakowska nadaje „Bilecik 
miłośny„ — mało znany żart 
obyczajowy Bałuckiego, w któ
rym odżyje saty ra  tego pisa
rza z zachowaniem  stylowości 
epoki. Sceniczne utwory Ba- 
uckiego, oparte o środowisko 
m ieszczańskie, na tle którego 
umiał stworzyć nieskompliko
wane lecz wiecznie żywe typy 
okazały się wielce radiofonicz
ne. To też skecz piątkowy zra- 
diofonizowany przez Kazimie
rza Schuberta rozweseli z pew
nością radiosłuchaczy.

Wieś Mokre będzie 
zradiofonizowana

Leżąca w odległości 5 kilo
metrów od Zamościa w woj. 
lubelskim wieś Mokre była do
tychczas jedną bodaj z n a j
bardziej zaniedbanych wsi w 
kraju. Na drodze wyboje po 
kolana, w słotę takie błoto, 
że z ciężaram  nie przejedzie.

wili ze swej wsi zrobić 
wzorową. Przy minimalnej P 
mocy wydziału PoW*af°.w^ v 
własnym niem al całkowicie У 
siłkiem budują drogę Pr , 
wieś, układają chodniki, P0TẐ S. 
kują podwórza i onejicia 6 
podarskie. W dalszym c1̂  
wybudują Dom Ludowy.
którym znajdzie ponieszcze

sa la  teatra lna , lokale dla sp 
dzielni, ochronki no i świet 
W św ietlicy będzie radio- 
dioodbiornik świetlicowy bę 
jednak tylko do użytku zbjo' 

jjwego. Poza tym cała wies ^  
tanie zradiofonizowaną- 
całkow itej radiofonizacji P 
czyni się przeprowadzenie P
wodu elektrycznego z Zarnos 
który dostarczy prądu. ,

Już  dziś w mokrym ^  
nad niektórymi dachami a 
ny radiowe.

W niedalekiej p r z y s z ł o ś ^  
tena będzie nad każdym dac
Wiśnie dojrzewają w Ho|an  ̂

Wrażenia z H o la n d i i

Dnia 16. VII. o godz. 1&4 
Stan isław  Broniewski 
felieton p. t. „W iśn ie  dojrzę f 
w  H olandii”. P re le g e n t  К 
widział ten ciekawy kraj b- 
tylko od strony f i rm o w ych  , 
Iiwości, notowanych w ‘r j g l a  
kerze, dokonał o b se rw a c j i  г ^ 
od m iędzynarodowych fz :aCh,
turystycznych. We wra^ oSłU' 
którymi podzieli się z ra 
chaczam i zarysu je się Pr.a ■ 
we oblicze tego kraju 1 
mieszkańców.

Biblioteka 
dzieł scenicznyc

MiedzystowarzyszenioWa 0,
m isja A riystyczna w 1 0lP 0^ać 
wie postanowiła zo rgan iz  
stałą  bibliotekę tea tra ln i 0 

W związku z tym za njcZ' 
już pewną ilość dzieł sC?  c \\0* 
nych i podręczników 1 ^ fa 
wych dla pow. biblioteki j t je 
w najbliższym czasie 
czynną.

»Dziennik P i o t r k ó w ' 5
czy ta ją  wseyscyl

Kino - Teatr

CZHRY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnych !
Potężny dram at przewyższający pam iętny film 

„ J e s ć e m  Z b i e g i e m *  p .  ■£.

ZBIEG z S A N  QUENTIN
Film którego akcja  od początku do końca prze

siąkn ięta jest dynemitem.
Początek  o g. 6 pp, w n iedziele i św ięta  o godz, 4 po poł. 

Popołudniówka o godz. 3 Śm ierć czyha w dżungli

Kino - Teatr

К О П А
w Piotrkowie 

Al. M aja  11.

Dziś! program popołudniowy, początek o godz 3 ^

Żółty Pirat z Borysem Karloffe111
w ejście po 25 groszy.

Program wieczorowy

Człowiek, kloty żył dwa razy
w roli tytułowej: R a lp h  B e lla m y

DDFNlTMFDATA ? ieSif , Zna - Dzienni^ a Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PKŁNUMŁRATA: kw artaln ie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary

---------------- —  i i u  ------  O /J

CENy OGŁOSZEŃ: 1 -sza str. 1 wiersz mil. j e d n o ł a m o w y  

w tekście 60 gr. O statn ia strona 40 gr., drobne 20 gr- za

Józef Wałecki Drukarnia Polska Piotrków Słc


